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„OPERACJA 
ŻAGIEL — 78” 
ZAKOŃCZONA 


GDANSK (PAP). Wielka „Operacja 
Żagiel — 78” dobiegła już końca. Pol- 
skie żeglarstwo wystąpiło w tegorocz- 
nej operacji z flotyllą dwudziestu jach- 
tów. Wśród nich były: „DarPomorza”, 
„Zew Morza”, „Tornado”. W pięknej 
scenerii ratusza w Oslo przedstawicie- 
le załogi „Daru Pomorza” odebrali 
z rąk króla Norwegii Olafa V zdobyte 
przez siebie nagrody. W regatach „Dar 
Pomorza” jako drugi wielki żaglowiec 
okrążył Fair Isle, przepłynął linię pół- 
metka, ale w końcowej klasyfikacji, po 
przeliczeniu handicapu zajął czwarte 
miejsce. Za ten wyczyn kapitan jachtu, 
Tadeusz Olechnowicz, otrzymał na- 
grodę Pingwina. 

W klasie B-1, gdzie startowały jach- 
ty bez spinakerów — „Zew Morza” zza- 
łogą Bractwa Żelaznej Szekli dowo- 
dzoną przez kapitana Krzysztofa Bara- 
nowskiego zajął Ill miejsce. 


Nasi żeglarze zajęli poza tym czoło- 
we miejsce w turnieju piłkarskim, ro- 
zegranym pomiędzy załogami biorą- 
cymi udział w operacji oraz zdobyli 
nagrodę za zwycięstwo w konkurencji 
przeciągania liny.(dz) 
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kich kopyt. A potem zza pagórka 
stopniowo wyłaniają się jeźdźcy. Rosną w oczach stalowe szyszaki, podbite 
futrem szerokie płaszcze, rycerskie pasy. Obrazek z kręcenia nowego filmu 


GDANSK (PAP). Młodzież z wiej- 
skiego klubu w Małej Słońcy w gmi- 
nie Subkowa urządziła swój klub w... 
wagonie kolejowym, otrzymanym 
w darze od Północnej Dyrekcji Kolei 
Państwowych. Nietypowe i oryginal- 
ne pomieszczenie klubowe znajduje 
się już w centrum wsi, przy którym 


każdego dnia spotykają się chłopcy 
i dziewczęta pracujący przy urządza- 
niu nowego klubu. Odmalowano już 
ściany, wymontowano niepotrzebne 
części metalowe, a uzyskane z ich 
sprzedaży pieniądze zostaną przezna- 
czone na zakup elementów dekoracyj- 
nych. (dz) 
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KONKURS 49 — ROZSTRZYGNIĘTY 


BRAWA 


V DLA TARNOWA 


BR końca nasz tegoroczny 
KONKURS 49. Zgodnie z wcześ- 
nie ;szyrni przewidywaniami pierwsze 
miejscu bez-pelacyjnie zajął Tarnów, 
któregu mieszkańcy, członkowie wa- 
kacyjnych zastępów NAL, zdobyli dla 
swojego województwa 151 punktów. 
Brawo wakacyjne zastępy z wojewó- 
dztwa tarnowskiego, serdecznie gra- 
tulujemy! Wewnątrz dzisiejszego nu- 
meru wszyscy mogą przeczytać o tym, 
jak wygląda NAL po tarnowsku. 
Drugie miejsce zdobyły z identycz- 
ną ilością punktów (po 42) Opole i Ra- 
dom, trzecie (34 punkty) — Przemyśl, 
czwarte (33) — Lublin, piąte (21) — Kiel- 
ce, szóste (po 18) — Olsztyn i Suwałki, 
siódme (14) — Białystok, ósme (12) — 


Bielsko B., dziewiąte (11) — Kalisz 
i dziesiąte (po 10) — Krosno i Nowy 
Sącz. Wszystkim laureatom pierwszej 
dziesiątki składamy gratulacje i dzię- 
kujemy za miłą współpracę w czasie 
wakacji. 


Na zakończenie lata rozlosowaliś- 
my wśród autorów nadsyłanych mel- 
dunków kilka nagród, piłek. Przypadły 
one w udziale zastępom: „Wesołe Na- 
stolatki” ze Strzeleczek (zastępowy — 
Walter Lenart), „Czerwone Róże” ze 
wsi Mezgie (zastępowa — Bożena Na- 
chyła), „Księżyce” z Długiej Wsi (za- 
stępowa — Maria Paluszczak) i „Turyś- 
ci'” z Moszczanicy (zastępowy — Krzy- 
sztof Witko). Piłki wysyłamy pocztą. 


SOSEN Ad * j dka. H 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


kierunkiem jazdy zbrojnej grupy... (str. 5) 


DUNAJCEM 


W Tarnowskiej Chorągwi ZHP rozpoczęto bu- 
gdowę ośrodka szkoleniowo-wypoczynkowego 
w Piaskach Drużków.W pięknie położonym miej- 
scu nad Dunajcem będzie jednorazowo wypo- 
czywało 800 osób na siedmiu polach namioto- 
wych. Planuje się również wybudowanie kuchni, 
jadalni, natrysków. Harcerze podczas akcji zbiór- 
ki surowców wtórnych zarobili ok. 1,5 mln zł. 
Rozprowadzali również okolicznościowy znaczek 
z nazwą „BAZA”, zarobione zaś w ten sposób 
pieniądze przeznaczyli na fundusz budowy. Pod- 
czas czterech turnusów młodzież pracowała na 
terenie ośrodka, grodząc teren, kopiąc dołki pod 
słupki, pomagała przy budowie magazynu, kuch- 
ni, niwelowała teren. W pracach budowlanych 
dużej pomocy specjalistycznej udzielili ucznio- 
wie Technikum Budowlanego w Tarnowie. 
W czasie roku szkolnego harcerze będą dowoże- 
ni do pracy na teren ośrodka. (jd) 

Fot. Jerzy Dzikowski 
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Szpital sprzed 583 lat 


KROSNO (PAP). W budynku 
dawnego szpitala w Bieczu ufun- 
dowanego przez Królową Jadwigę 
w r. 1395 a przeznaczonego dla 
ubogich, powstanie muzeum szpi- 
talnictwa. Przystąpiono już do re- 
konstrukcji zabytkowego obiektu, 
w którym m. in. zachował się go- 


tycki portal, uwieńczony kartu- 
szem z pięknym Jagiellońskim 
orłem. Szpital w Bieczu należał 
w Średniowieczu do najlepiej wy- 
posażonych placówek w Polsce. 
Zgromadzono już sporo ekspona- 
tów, obrazujących metody lecze- 
nia dawnych lekarzy. (ag) 


O nie, nie, 
moi kochani, 
jestem nor- 

malnym 
psem, mimo 
może nieco 
dziwacznego 
wyglądu. Jak 
na spacer — 
to tylko na 
nogach! Na 
jazdę samo- 
chodem, 

a zwłaszcza 
już w bagaż- 
niku — nikt 
mnie nie na- 
mówi... Zo- 
stanę 

w domu. 
Fot. CAF 


O tym się mówi: 


NAJKRÓTSZE 
KONKLAWE 


25 sierpnia o godz. 17,30, gdy 111 kardynałów 
mających dokonać wyboru nowego papieża zna- 
lazło się w wydzielonych pomieszczeniach Pała- 
cu Watykanskiego, zamknięto z obu stron drew- 
nianą bramę. Od tej chwili kardynałowie i cały 
personel zostali całkowicie odizolowani od świa- 
ta zewnętrznego. Przy wejściu do Kaplicy Syks- 
tyńskiej stoi prosty żeliwny piec, w którym trady- 
cyjnie palone są kartki wyborcze po każdym 
głosowaniu. Obok niego znajdują się specjalne 
świece dymne, zabarwiające dym na czarno, lub 
w razie wyboru papieża, na biało. Uczestnikom 
konklawe przygotowano specjalne pomieszcze- 
nia mieszkalne, które z powodu swej surowości 
i skromnego wyposażenia nazwano celami. 
W każdej z nich proste, metalowe łóżko, stół do 
pisania, klęcznik, 2-3 krzesła. Okna szczelnie 
zamknięte i zaplombowane. Zostaną otwarte, 
podobnie jak drewniana brama, dopiero po wy- 
borze nowego papieża. 


Na drugi dzień w godzinach wieczornych nad 
Kaplicą Sykstyńską uniósł się biały dym, to 
znak, że kolegium kardynalskie dokonało wybo- 
ru nowej głowy Kościoła katolickiego. Już po 
czwartym głosowaniu został nim arcybiskup We- 
necji 65-letni kardynał Albino Luciani. 


Urodził się 17 października 1912 r. w małym 
miasteczku Forno di Canale koło Wenecji. Po- 
chodzi z rodziny robotniczej, jego ojciec był 
dmuchaczem w hucie szkła. Albino Luciani od 
uzyskania święceń kapłańskich cały czas związa- 
ny był z Wenecją, gdzie przeszedł przez wszyst- 
kie szczeble hierarchii kościelnej — był wikarym, 
a następnie proboszczem, biskupem i patriar- 
chą-arcybiskupem. Kardynałem został w 1973 r. 


Nowy papież w swym orędziu, jakie wygłosił 
następnego dnia po konklawe, oświadczył, że 
przybrał imię Jan Pawel I, symbolicznie nawią- 
zując do dzieła i przykładu swoich poprzedni- 
ków, Jana XXIII i Pawła VI. Podkreślił, że 
pragnie kontynuować dziedzictwo II Soboru 
Watykańskiego. 


Przypomnijmy, że II Sobór zwołał w 1962 r. 
Jan XXIII w przekonaniu, że era nuklearna 
wymaga zjednoczenia się narodów, współpracy 
i dialogu ludzi wszelkich religii i ras, wierzących 
i niewierzących aby uzyskać to, co światu jest 
najbardziej potrzebne — pokój. Jan XXIII zmarł 
w trakcie trwania Soboru, kontynuowanego da- 
lej pod kierunkiem Pawła VI. Idee soborowe 
znalazły wyraz w następujących aktach: potępił 
Kościół broń nuklearną, po raz pierwszy orzekł, 
że katolicy mają obowiązek moralny walczyć 
o pokój wspólnie ze wszystkimi ludźmi dobrej 
woli, po raz pierwszy też Kościół udzielił pełne- 
go poparcia działalności ONZ. 


Normy nakreślone przez Sobór konsekwent- 
nie wcielał w życie Pawel VI. Z jego pontyfika- 
tem związana jest m. in. tzw. polityka wschodnia 
Watykanu, która znalazła wyraz w procesie nor- 
malizacji stosunków i nawią: ania współpracy 
z krajami socjalistycznymi. Linia ta będzie reali 
zowana w dalszym ciągu. Jan Paweł I zapowie- 
dział oddanie się „„do dyspozycji Kościoła i świa- 
ta bez różnicy rasy i ideologii ludzi, dla których 
będzie pracował, by nadeszły kiedyś bardziej 
jasne dni”. (mj) 
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ijał dzień za dniem... Gdy 

podrosłem i zmężniałem, 

Afsal sprzedał mnie drugie- 
mu „panu” nazwiskiem Jakki Chan 
za 2.200 rupii. Emblematem bandy 
mojego nowego właściciela był ty- 
grys. Jakki Chan miał wszędzie 
swoich ludzi. Utrzymywał kontakty 
z wieloma urzędnikami państwo- 
wymi i działaczami różnych orga- 
nizacji. My — niewolnicy wiedzieliś- 
my doskonale, że władze wiedzą 
o istnieniu rynku niewolników. Ale 
dopóki wielu urzędników i poli- 
cjantów otrzymywało od harkarów 
duże łapówki, dopóty nic nie wi- 
dzieli i nie słyszeli. Całymi dniami 
tłukliśmy kamienie, z których 
w miastach budowano piękne do- 
my dla bogaczy. Pracowaliśmy od 
świtu do zmroku. Bez względu na 
porę roku spaliśmy zawsze w ja- 
mach wygrzebanych w ziemi, sku- 
ci łańcuchami. 

Później, w innym już obozie, by- 
liśmy na noc zamykani w jaskini 
Gdy jeden z naszych towarzyszy 
osłabł tak, że nie mógł już praco- 
wać, strażnicy położyli go na ziemi, 
związali mu nogi i pozostawili na 
pastwę palącego słońca. Chłopiec 
początkowo płakał, modlił się 
o zmiłowanie. Po kilku dniach ta- 
kich męczarni rozpalonym żelazem 
wypalono mu oczy. Strasznie krzy- 
czał... My drżeliśmy ze strachu, 
a bandyci śmieli się i pili alkohol 
Aby uratować swe życie, trzeba 
było pracować i to pracować nie 
zwracając uwagi na słabość czy 
chorobę. Żyliśmy jak zwierzęta, ro- 
zum przestawał działać i pogrąża: 


BYŁEM 


NIEWOLNIKIEM 


(Dokończenie z poprzedniego numeru) 


liśmy się w coraz większej apatii. 
Po jakimś czasie nasi „gospoda- 
rze” zawarli umowę z rządem na 
budowę tamy w rejonie Taunsa. 
Przewieziono nas tam ibudowaliś- 
my tę tamę przez cztery lata. 


andyci nikogo się nie bali. 

Pewnego razu porwali syna 

jakiegoś dostojnika. Tę „ope- 
rację” przeprowadził znany bandy- 
ta Nisar Szach, który dostarczał 
niewolników obydwu moim właś- 
cicielom. Na rękach miał wytatuo- 
wane emblematy obydwu band: 
tygrysa i pawiana. Zdobyty „to- 
war” on ii jego kamraci przechowy- 
wali na cmentarzu w Szejchpurze. 
Tam odbywały się transakcje ku- 
pna i sprzedaży niewolników. Póź- 
niej złapano go i skazano n: 
śmierć, ale moi „gospodarze” ura- 
towali go od stryczka. 


Znów przewieziono nas na inne 
miejsce. W tym obozie było ponad 
800 dzieci w różnym wieku. Wysa 
dzaliśmy dynamitem skały, a na 
stępnie rozbijaliśmy je na kru- 
szywo. 

Po roku znalazłem się w rejoni« 
Chuni Czouk, gdzie przez kilka lat 
budowałem tamę i kopałem kana 
ły. W czasie powodzi tama nie wy 
trzymała naporu wody, zginęło 


wtedy kilku moich towarzyszy 
Jednemu z nas udało się ucieci do 
trzeć na posterunekpolicji. Po kilku 
godzinach policja otoczyła nasz 
obóz. Większość niewolników ban- 
dyci zdołali wywieźć, ale zostało 16 
dziewcząt i 40 chłopców, wśród 
nich i ja, a także kilku bandytów. 
zawieziono nas na posterunek po- 
licji. Po raz pierwszy od wielu lat 
jadłem dad (gotowany groch 
zprzyprawami-red.)i świeży chleb. 


Wydawało nam się, że wreszcie 
nastąpił kres naszych męczarni, że 
wyrwaliśmy się z piekła i powróci- 
my do rodziców. Wtedy podjechał 
czarny elegancki samochód, z któ- 
rego wysiadł szef jednej z band 
Dżumma Chan. Prosiliśmy poli- 
cjantów, aby go aresztowali. Ale 
policja nie słuchała nas. Ich ko- 
mendant przywitał się z szefem 
bandy jak ze starym znajomym. 
Zaczęto nas przesłuchiwać, opo- 
wiedzieliśmy o wszystkim. Wtedy 
Dżumma Chan wyciągnął z teczki 
plik kartek z odciskami naszych 
palców i oświadczył, że jesteśmy 
mu winni dużo pieniędzy i dlatego 
pólicja powinna mu nas zwrócić. 
Powiedzieliśmy, że bandyci siłą 
nas zmusili do odciśnięcia palców 
na różnych papierach. 


Po długich targach bandyta ka- 
zał mnie i jeszcze jednemu koledze 
iść z sobą. Policjanci potwierdzili 
jego polecenie. Cóż było robić? 
Dżumma Chan zaprowadził nas do 
samochodu i otworzył bagażnik. 
leżał tam spory woreczek, który 
polecił nam zanieść na posterunek. 
Tam rozwiązał go, na ziemię wysy- 
pały się rupie, tysiące rupii. Noc 
spędziliśmy na posterunku policji, 
rano wpadła nam w ręce gazeta, 
gdzie znaleźliśmy nasze zdjęcia. 
Gdy wszedł komendant posterun- 
ku z szefem bandy, kolega pokazał 
im podpis pod zdjęciem, z którego 
wynikało, że zwrócono nas rodzi- 
com. Na to oficer odpowiedział 
nam, żebyśmy się przygotowali, 
bo wrócimy do obozu. Mój przyja- 
ciel rzucił się na niego. Strzał... i już 
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nie żył. Podjechały samochody, 
polecono nam wsiadać. Sześcioro 
dzieci odmówiło. Na oczach poli 
cjantów Dżumma Chan zastrzelił 
je. Pojechaliśmy do obozu 


kilku dniach polecono 
P O mi wraz z czterema har 

karami paść stado 
osłów. Pewnego dnia zostałem tyl 
ko z jednym bandytą na końcu sta 
da, inni szli w przodzie. Prosiłem, 
aby mnie puścił, błagałem go. Od 
mówił. Z całej siły uderzyłem go 
głową w brzuch, i rzuciłem się do 
ucieczki. Po dwóch dniach wpa 
dłem w zasadzkę ludzi Dżummy 
Chana. Drogo zapłaciłem za tę 
chwilę wolności. Nie mogę wprost 
opisać, jakie przeżyłem męki. Kie: 
dy oprzytomniałem, leżałem w ka 
łuży krwi. Nie dawano mi jeść 
Umarłbym z głodu, gdyby nie moi 
koledzy, którzy po kryjomu opieko- 
wali się mną i dzielili swym jedze- 
niem. 

Aż wreszcie udało mi się uciec. 
Pewnej nocy zorientowałem się, że 
strażnicy niezbyt dokładnie skuli 
mnie łańcuchem. Uwolniłem się 
Przedarłem się nocą przez gęste, 
kolczaste zarośla. Następnego 
dnia trafiłem do wsi i poprosiłem 
o pomoc. Wreszcie po wielu latach 
byłem wolny... 


Ten artykuł pt. „By- 
łem niewolnikiem” po- 
ruszył opinię publiczną 
w Pakistanie. Ale na 
tym tylko się skończy- 
ło. Dalej grasują bandy 
porywaczy, giną dzie- 
ci, które później pracu- 
ją w straszliwych wa- 
runkach dla szefów 
band. 


Oprac. JERZY KOWALKOWSKI 
Rvs. M. Teodorczyk 


w odświętnym ubraniu, jakby mniej wspaniały, mniejszy. Wrócił już do pracy, 


o swoich kłopotach. Ale cokolwiek b 


albo przygotowuje się do zaległe, i i i 
| v a go na studiach egzaminu — stracil moc zakazywa- 
nia czegokolwiek na długich dziesięć miesięcy. Czasem nie mówi nic, czasem 


y nie czynił, nie jest już Tamtym Ratowni- 


R 


Oglądałem niedawno rysunkowe wspomnienie lata. Kilka metrów od brzegu 

rozsłonecznionej plaży stoi potężny ratownik z maczugą w ręku. Na brzegu zbita 

kolonistów doprasza się łaski wejścia do wody. Boją się złamać wydany 

zakaz. Zadowolony dżentelmen w kąpielowych spodenkach jest zbyt groźny. No 

i nie możnka przecież burzyć jego spokoju... Ten nie tonie, kto nie pływa, czyż nie 
tak? 

Zapewne — skrót mysłowy rysownika. Mając wszakże niejakie znajomości wśród 
byłych kolonistów zapytalem, czy rozumieją w czym rzecz. Tak. Tyle że zamiast 
maczugi - objaśniono - częściej jest w użyciu sakramentalne zdanie „Nie 
będziesz pływał do końca turnusu”. Skuteczność gwarantowana. W końcu nie po 
lo jedzie się nad morze, by zostać pozbawionym przyjemności kąpieli. 

Ratownicy... W iluż kolonijnych pamiętnikach do nich właśnie kierowane są 
najgłębsze westchnienia? Na ilu królowali już balach, ile złamali serci ile wzbudzili 
msciwych zamiarów? Doprawdy, wspaniale wyglądają czujnie znieruchomiali na 
swych wysokich wieżyczkach, wywrotnych tódkach, albo leniwie opryskując 


SZ) > Panie ratowniku, my 


tylko do kolan... 


wodą chichoczące dziewczyny! Pierwsi ruszają do tańca, pierwsi namaszczają 
olejkiem blade ramiona drugiego turnusu, najwięcej jedzą, najdłużej śpią iwszys- 
tkich znają. Słowem — doskonałość wcielona. 

Niech im tam... Taka już tradycja. Czasem tylko w przeciwległym końcu obozu, 
z dala od namiotów, można usłyszeć chór męskich głosów: „„Idziemy do wody bez 
gwizdka, a jakby co, to go we czterech...” I to też jest tradycją. GS Z 

Skąd w ogóle po wakacjach taki wakacyjny temat? Przecież jesteśmy już 
w domach, dawno rozpakowano walizki i plecaki, skończyło się lato i związane 
z nim sprawy... Otóż nie dla wszystkich i nie zawsze. Zostały adresy kolegów 
z grupy, wspólne zdjęcia zrobione przez pana Miecia z pobliskiego miasteczka 
i mocne postanowienie: spotykamy się w ostatnią niedzielę września. Pal sześć, 
zaprosimy i ratownika. I tak zrobiłyby to za nas dziewczyny... - 

$ą więc rzucane znad lodów wspominki, ucieszne opowiadania o tym, czego 
oczy wychowawców nie dostrzegły, próby przeciągnięcia lata w nieskończoność, 
poprzez zimę, do przyszłego roku. Z boku siedzi były ratownik, poszarzały jakoś 


kiem. Jest cywilną osobą, którą albo si i a 
JRZWWCKZE którą albo się polubi na nowo, albo nie. 

si gór. zał ludzi —i nie dlatego nawet, że rosną wówczas szybciej i stają 
eZ i 8 1 pozbawiony obowiązków powoduje niekiedy, że tracimy z oczu 
potrafią af = piriicznczić się cały rok. Szkolni koledzy już nie bawią —nie 
rzykła ać e pes y Ę 
Także nie lubi się calkitea Rawyóni RER. ping-ponga. Szuka się nowych sympatii. 
EW ajj Pa Jeszcze usiłujemy udawać przez tę jedną wrześniową 
udało? ść EA sibsieg zc jak w lipcu i sierpniu. Ale czy kto słyszał, by się to 
(akiego widzieliśmy wspanialego w niektórych obozowych 


znakomitościach? ó 5 : h 
kach a 2? Czym mógl nam zaimponować ten niepozorny facet wspoden- 


Bo lato jest jak bal karnawałowy. 
wybranego Króla Balu nawet wówczas 
Ale gdy milknie muzyka, gdy odbiera , 
Nie działa już moc jego rozkazów. 
dlatego tylko, że ktoś się tak kiedyś 
A nieporozumienia — nawet te letnie 


Dopóki trwa, gotowi jesteśmy słuchać 
gdy jest głupi. Taka umowa, taki zwyczaj. 
my z szatni palta — król przestaje być królem: 
Jesienią ratownicy przestają być wspaniali 
umówil. Są tacy, którzy tego nie rozumieją: 
= to temat na cały rok. 


5 MAREK ZAREBSKI 


nz 


ABKA. Uroczy zakątek południo- 

wej Polski. Położona wśród gór 

i wysokich sosnowych lasów. 
Nie ma tu jeszcze strzelistych dziesię- 
ciopiętrowych wieżowców, tylko ni- 
skie, drewniane chatynki. Cisza i do 
tego jeszcze wspaniały górski klimat. 
Doskonałe warunki do rekonwalesce- 
ncji po przebytych chorobach. Właś- 
nie do Rabki każdego roku przyjeżdża- 
ją setki małych pacjentów. 


Śląski Ośrodek Rehabilitacji Dzieci 
im. W. Pstrowskiego. Dochodzi siód- 
ma. Na korytarzach jeszcze cisza ispo- 
kój, tylko lekarz i pielęgniarki mają 
pełne ręce roboty. Trzeba przygoto- 
wać listę małych pacjentów na bada- 
nia okresowe, na specjalistyczną gim- 
nastykę, no i oczywiście sporządzić 
raport z ostatniej nocy. W poczekalni 
kilka osób, przeważnie kobiet. Zapew- 
ne matki maluchów przebywających 
tu na leczeniu. Niecierpliwią się. Sie- 
dząca z boku pani co kilka minutz nie- 
pokojem spogląda na zegarek, a stoją- 


cy obok niej chłopiec bacznie obsor- 
wuje korytarz. Jest wyraźnie zdenor- 
wowany. Nie dziwnego, bowiem za 
chwilę zostanie wpisany na listę pa- 
cjentów, pożegna się z matką i pozos- 
tanie w Ośrodku na kilka miesięcy. 

— Tak trzeba, synku = szopce mama 
i ukradkiem ociera łzę z policzka, 


10 maja 1978 r. Orzeczenie lekar- 
skie: „Stan po zapaleniu dróg odde- 
chowych, uporczywe bóle stawowe, 
zmiany opłucnej. Konieczne leczenie 
wielospecjalistyczne.* Z takim orze- 
czeniem Jarek zostaje wypisany ze 
szpitala. 

22 czerwca. Jarek już wie, że waka- 
cje będzie musiał spędzić w ośrodku 
rehabilitacyjnym. Brzmi to dla niego 
jak wyrok. Pryskają jak mydlana bań- 
ka sny o wyjeżdzie na żagle, pod na- 
miot do lasu. Z pożegnania z matką 
zapamiętał: „Cieszę się, że jedziesz do 
tego sanatorium, że będziesz się le- 
czył”. Obiecał wtedy, że zostanie... 


DANUTA _ ZIELIŃSKA 


UCIEC JAK 
NAJDALEJ? 


Chłopaki z sali Jarka powiedzą po- 
tem: stał z boku i jakby nie bardzo 
wiedział, co się wokół dzieje 

24 czerwca. Jarek decyduje jużosta- 
tecznie. Uciekniel | tylko o tym teraz 
myślał, szykował swój plan i nadal był 
smutny i obojętny na wszystko. 


Po co ja tu jestem? Chory. Możliwe, 
ale nie aż tak bardzo, żeby nie móc 
przyjechać później, ot, chociażby w ro- 
ku szkolnym. Mógłbym się uczyć 
w szkole sanatoryjnej, a zawsze było 
by lżej niż w wakacje. Wypchnęli mnie, 
żebym nie przeszkadzał, a sami poje- 


chali na wczasy! Nie, joszczo nie wyje- 
chall, Wyjożdżają w czwartek. Zwia- 
wam stąd, Co mi mogą zrobić. Nia 
wrócą tu już nigdy! Romek Jak uciakł 
| odnalożli go, nia został po raz drugi 
przyjąty. Doktor sią nia zgodził. To 
i lepiej, dla mnie oczywiście. 


Togo dnia Jarok w nocy nio spał. 
Kiody zgasły ostatnio światła w kory- 
tarzu, apakował swojo rzaczy I czakał. 
Chłopcy mu pomagali. Tylko Krzysiek 
odradzał 


Nie wyglupiaj sią = mówił - jesteś 
plorwszy raz, ale zobaczysz, ża jast 
naprawdą fajnie. Baśka jest już ósmy 
raz | wcale sią nie buntuje. Jarak 


Nie słuchał. Chwycił torbą i wysko- 
czył przez okno. Dopiero rano zauwa- 
żono zniknięcie Jarka. Siostra oddzia 
łowa narobiła rabanu. Zaalarmowała 
wszystkich. W oddziale pierwszym 
wybuchła prawdziwa panika. Pytano 
kolegów, gdzie on jest, czy wychodził, 


ala nikt nie wiedział, nikt nie chciał 
powiedziać. l 


Doktor Dąbrowski przeraził się naj- 
bardziej, on najlepiej wiedział, jaki jest 
stan zdrowia chłopca, Zarządził poszu- 
kiwania, Szukali na dworcu PKS, po- 
tom na PKP. Nio było go nigdzie. Co 
sią stało? Ucieczka? Chyba nie. Czyżby 
wyszadł i zgubił drogą? Najgorsze my- 
śli przychodziły panu doktorowi do 
głowy. Jarka wszyscy lubili, a najbar- 
dziej lekarz. Ciągle opowiadał, ża ta- 
kiego syna to chciałby mieć, bo taki 
rozsądny i mądry. Wieczorem wysła- 
no telegram do domu. Całą noc perso- 
nel ośrodka nie zmrużył oka. Czekali 
na wiadomość 


Autobusu do domu już nie było. 
Jarek nie mógł jadnak zostać na dwor- 
cu, Wiedział, że wcześniej czy później 
znajdą go. Uciekać, przeda wszystkim 
jak najdalej od Rabki. Tak, jak najdalej. 


DOKOŃCZENIE NA STA. 7 
Add WA sA 


orota Florek jest łącznicz- 

ką. Dzięki niej gminny 

sztab NAL utrzymuje (a 
właściwie — utrzymywał, bo 
w tej chwili dawno już prze- 
cież po wakacjach) kontaktze 
wszystkimi wakacyjnymi za- 
stępami. Było ich w gminie 28. 
Sporo obowiązków jak najed- 
ną Dorotę. 


Chrzest bojowy przeszła zaraz na 
samym początku wakacji, jeszcze 
w czerwcu. W sobotę po południu 
dowiedziała się, że w niedzielę rano 
ma się odbyć zbiórka wszystkich za- 
stępowych. Cóż było robić — wzięła 
rower i zaczęła jeździć po wszystkich 
drogach i dróżkach. Do niektórych za- 
stępów musiała dojść piechotą — 
piach,tam,gdzie nie było nikogo w do- 
mu — zostawiała kartki pod progami, 
w oknach... Następnego dnia poszła 
na zbiórkę z... duszą na ramieniu. Tro- 
chę obawiała się, czy wszyscy znaleźli 
kartki. Ale całkiem niepotrzebnie! 28 
zastępowych zjawiło się w komplecie. 

Wiele jeszcze razy odwiedzała wszy- 
stkie wakacyjne zastępy. Woziła ko- 
perty i znaczki na meldunki, plakaty, 
zawiadomienia... Najdłużej wspomi- 
na wizytacje baz. Przyjmowano ją jak 
starszą koleżankę, ale również jak ko- 
goś bardzo ważnego, kogoś, komu 
można pokazać się z jak najlepszej 
strony. Tych dobrych stron było bez 
liku. Dorota długo potrafi wymieniać, 
że ten zastęp zrobił to, tamten zastęp — 
tamto... Zapytana o najpiękniejszą ze 
wszystkich bazę odpowiada jednak 
bez wahania: „Najpiękniejszą bazę 
ma Krysia Kuczek!” 


edziemy więc do Dołów, do Krysi. 
J Droga biegnie krętym dnem doli- 

ny. Z obu stron — lesiste wzgórza, 
złocące się miejscami dojrzałym zbo* 
żem. Tuż obok drogi płynie strumień, 
przez który poprzerzucane są drewnia- 
ne mostki i kładki. Malowniczo. Krysia 
mieszka kawałek od drogi, trzeba tam 
dojść piechotą, wspinając się po zbo- 
czu wąską ścieżką. Jeszcze stary sad 
i już jesteśmy na miejscu — piętrowy 
murowany dom, a na jego parterze 
jedna nie wykończona jeszcze izba. To 
w tej izbie „Turystki”” urządziły swoją 
bazę. | to od razu, na pierwszej waka- 
cyjnej zbiórce. 

Był wtorek, popołudnie. Przyszły 
wszystkie. Nawet nie dzieliły się pracą, 
od razu było wiadomo, co trzeba ro- 
bić. Teresa zBaśką przytoczyły brzozo- 
we pieńki, Krysia przyniosła skrawki 
mchu do ułożenia na nie pokrytej jesz- 
cze deskami podłodze. Było prawie jak 
w lesie. Zadowolone były, ale nie 
wszystkie, Eli coś brakowało. 

— Wiecie co, zróbmy sobie komi- 
nek! - zaproponowała. No i zrobiły. Ze 
szczap i kamieni. Potem udekorowały 
gołe ściany. Własnymi rysunkami. 
Tymi, które miały w domach i tymi, 
które na poczekaniu narysowały. 
A jakże — na honorowym miejscu za- 
wisł plakat reklamujący Mundial 78, 
był fo wszak czas trwania mistrzostw 
świata. Od tych rysunków zrobiło się 
w bazie „Turystek” bardzo kolorowo. 

W ten właśnie sposób rozpoczęły 


Drugi dzień zlotu upłynął pod znakiem sportu. Jak na olimpiadzie 
była flaga z pięcioma kołami i znicz, który zapalił Jacek Matusiak 


swoje wakacje kolorowych przygód — 
WKP. Udane bardzo. Raz tylko miały 
piekielną tremę, przed 22 lipca. Posta- 
nowiły zaprosić na zorganizowaną 
przez siebie uroczystość dorosłych, 
sąsiadów. Wszyscy przyszli już przed 
16.00, usiedli naławkach ustawionych 
w sadzie. Dorota trochę łamiącym się 
głosem powitała zebranych i zaprosiła 
do obejrzenia występów zastępu —by- 
ły wiersze i piosenki. Potem podały 
upieczone przez siebie ciasto i herba- 
tę. |... już skończył im się program, ale 
babcia Krystyny zaczęła wspominać 
lata wojny i pierwsze lata po odzyska- 
niu niepodległości i... nikt nie zauwa- 
żył, że już zapadł zmrok. Uroczystość 
była jednym z najbardziej udanych 
przedsięwzięć zastępu. Co prawda 
główna w tym zasługa babci, ale prze- 
cież... babcia zastępowej, to więcej niż 
szeregowy członek zastępu. 


„Tarnowiacy”. W przeciwieństwie 

do „Turystek” działają w mieście, 
w Tarnowie. Antek Szczepanik, zastę- 
powy, jeszcze w maju stwierdził, że 
nawet jak człowiek w mieście siedzi, to 
wakacje mogą być udane. | że jego 
i jego kolegów takie właśnie będą, 
postanowił. 

Na samym początku wakacji „Tar- 
nowiacy” stwierdzili, że jednak za 
miasto ruszyć się też od czasu do cza- 
su wypada, no, a żeby się ruszyć — 
trzeba mieć pieniądze na drogę. Po- 
stanowili je sami zarobić. Zabrali się 
na zioła. Próbowali zbierać pokrzywy, 


| nny zastęp, który odwiedziłam, to 


miętę, ale najlepiej szło im zbieranie 
kwiatu lipy. Narwali chyba z 5 kg. 
Rozłożyli tę lipę u Antka, żeby wy- 
schła. A jak wyschła, dostali za nią 500 
złotych! Mieli zaco wypożyczać kajaki, 
za co kupować lody, no i na wyjazdy 
też starczyło. Tym bardziej, że na bile- 
ty wydawać nie musieli. Tak się bo- 
wiem złożyło, że każdy z „Tarrowia- 
ków” ma swój własny rower. 
Któregoś dnia Adam ogłosił gene- 
ralny przegląd. Okazał się bardzo po- 
trzebny — tu trzeba było dokręcić śrub- 
kę, tam ustawić siodełko, jeszcze gdzie 
indziej łatkę na dętkę przykleić. Re- 


ŻW NAL PO TARNOWSKU 
czyli recepta na sukces 


Zwycięzcom olimpiady medale wręczał wojewoda 
tarnowski Jan Sokołowski 


mont trwał cały piątek. Za to w sobotę 
bez przeszkód żadnych i niespodzia- 
nek dotarli do celu. Cel — to był las. 
Może nie całkiem bezpośrednio do 
tego lasu dotarli, bo po drodze zrobili 
jednak dłuższą przerwę. Jechali drogą 
i zobaczyli, że ktoś grabi siano. 

— Może panu pomóc? — spytali. 

Pan Mondel bardzo się ucieszył. 
A oni też, że są potrzebni i na coś się 
przydać mogą. Jeździli do niego przez 
tydzień — grabili, zwozili. Na koniec 
musieli tak ugniatać siano w stodole, 
żeby zmieściły się jeszcze trzy pełne 


Dużo emocji dostarczył konkurs na najlepszy plakat 


wozy. „Wróciłem do domu taki zma- 
chany — wspomina Antek — że nawet 
„bitelsów”* nie miałem ochoty słu= 
chać”. Ale wspomina to z zadowole- 
niem... 


rudno opowiedzieć po kolei 
TT szczegółowo to wszystko, co 

działo się przez całe wakacje we 
wszystkich wakacyjnych zastępach 
NAL w Tarnowskiej Chorągwi ZHP. 
Było ich ponad 2 tysiące. Korzystały 
z wakacyjnych propozycji „Gazety Po- 
łudniowej” i drukowanych w „Świecie 
Młodych”. Miały też niemało całkiem 
własnych inicjatyw. 

Meldunki nadsyłane z wojewódz- 
twa tarnowskiego od samego począt- 
ku przeważały nad innymi w naszej 
redakcyjnej poczcie, a jego mieszkań- 
cy do końca wakacji nie oddali nawet 
na moment palmy pierwszeństwa 
w KONKURSIE 49. 

— Skąd ten wielki sukces? — pytam 
hm Alę Pietruchę, szefa chorągwiane- 
go sztabu NAL. 

— To żaden przypadek — odpo- 
wiada. — Wakacje w miejscu za- 
mieszkania organizujemy od wie- 
lu lat. Dawniej, kiedy jeszcze nale- 
żeliśmy do Chorągwi Krakow- 
skiej, to też zawsze w NAL-u wy- 
różniały się dwa hufce: Dąbrowa 
Tarnowska i Tarnów. Mamy więc 
tradycje. To jedno. A drugie — to 
to, że nie opieramy się na samej 
tylko tradycji. Co roku przystępu- 
jemy do Nieobozowej Akcji Let- 
niej z coraz większym rozma- 
chem. Planujemy sobie wszystko 
znacznie wcześniej, na długo 
przed wakacjami, a potem — kon- 
sekwentnie swoje plany realizu- 
jemy. Podobnie zresztą jest z ak- 
cją organizowaną w czasie ferii 


zimowych, która nazywa się „Zi- 
ma na medal”. W tym roku bę- 
dziemy ją organizowali juź po raz 
ósmy. 

I przed latem i przed zimą dzia- 
łają sztaby we wszystkich huf- 
cach. Jednym z ich zadań jest 
szkolenie zastępowych. Ale nie 
tylko zastępowymi się zajmują. 
Członkowie wszystkich sztabów 
wiedzą np. kto jest dorosłym 
opiekunem każdego z zastępów 
działających na ich terenie, mogą 
więc współpracować z opiekuna- 
mi. I z Kołami Przyjaciół Harcers- 
twa, które dostarczają funduszy. 
Gdy z góry wiadomo, kto jest za 
co odpowiedzialny, do kogo moż- 
na się zwrócić w razie czego o po- 
moc i radę, to zastępom jest ła- 
twiej działać. U nas wszyscy już 
przyzwyczaili się do tego, że NAL 
po prostu jest. I nikt sobie nie 
wyobraża, że mogłoby być 
inaczej! 


więc — NAL po prostu jest. 
Teraz już wiem, dlaczego 
tarnowiacy nie mieli sobie 
równych w KONKURSIE 49. | to na 
dodatek w sytuacji, gdy większość 
zastępów realizowała zadania 
ogłaszane przez „Gazetę Połud- 
niową”, bardziej pasujące do rea- 
liów tego właśnie terenu. Ci nieli- 
czni, którzy wybrali za swego wa- 
kacyjnego przewodnika „Świat 
Młodych” stanowili jednak taką 
siłę, że... nie był ich nikt w stanie 
przeskoczyć. Cieszę się, że właś- 
nie oni okazali się najlepsi. 
Przedstawiciele zaś tych najlep- 
szych, wyróżniające się zastępy 
wakacyjne z Tarnowskiej Chorąg- 
wi ZHP, spotkali się pod koniec 
sierpnia na chorągwianym zlocie 
NAL w Piaskach-Dróżkach. Żałuję, 
że nie mogłam tam być obecna. 
Był za to Jurek Dzikowski, który 
wykonał zamieszczone tutaj 


zdjęcia... 
ke ANNA PACIOREK 


Fot. J. Dzikowski 


W tym koszu zgromadzono wszystkie meldunki z NAL, 50 z nich wylosowano, 


a nadawcy dostali cenne nagrody 


Rozmawiamy z autorem cyklu wspomnien: 
„ARCHIPELAG LUDZI ZAGUBIONYCH” 


W 36 numerze „Świata Młodych” zakończyliśmy ośmio- 
odcinkowy cykl wspomnień Kazimierza Dębnickiego 
o współpracy z „Małym Przeglądem”, spotkaniach zJanu- 
szem Korczakiem, o dojrzewaniu autora w kręgu Korczako- 
wskich idei i tych niepokojów politycznych, które niosła 
rzeczywistość lat trzydziestych i zbliżająca się druga wojna 
światowa. Dzięki osobistym wspomnieniom obraz tam- 
tych lat, dziś już coraz bardziej historyczny, nabiera żyw- 
szych barw i zapewne pomaga naszym czytelnikom wyo- 
brazić sobie „kraj lat dziecinnych” dziadków i ojców. Była 
to tak odmienna rzeczywistość od naszej, a postać Starego 
Doktora na tyle niezwykła, że na zakończenie postanowiliś- 
my jeszcze zadać autorowi wspomnień kilka pytań: 


„ŚWIAT MŁODYCH”: Kiedy i jak zakończył Pan swoją współpracę 
z „Małym Przeglądem”? 


KAZIMIERZ DĘBNICKI: Zbliżałem się do matury i choć jeszcze pracowa- 
tem w „Małym Przeglądzie” jakiś czas, było jasne, że ten etap w życiu się 
kończy, że więcej nie będzie Korczakowskich pocztówek, uroczystości 
„stuliścia”, Nie tylko dlatego, że doroślałem, że dorosłymi stawali się moi 
koledzy i przyjaciele, że naturalną koleją rzeczy trzeba było ustąpić 
miejsca młodszym. Były i inne przyczyny, a miały one charakter już 
bardziej polityczny, chociaż skrywany, także i za parawanem niby Korcza- 
kowskich pomysłów. Sam Korczak o nich w ogóle najpewniej nie wie- 
dział, a gdyby wiedział, to by najostrzej protestował. „Dzieci nie mają dla 
siebie miejsca, co na to powiedziałby Korczak..." — argumentowali 
z fałszywą troską o małe dzieci, panowie Appenszlak, Wagman i Szwalbe 
- bossowie gazety. Ale przecież nie o dzieci chodziło, a o nasze lewicujące 
poglądy i ich odbicie w tym, co pisaliśmy. Nie o dobro maluchów, lecz 
0 dobro kieszeni tych prasowych potentatów z ulicy Nowolipki. I pozbyli 
się nas bez żalu. 

Odpowiedzieliśmy na ten akt stworzeniem czysto jużideowego, polity- 
cznego tygodnika — „Wotum”. Nazwaliśmy go „Wotum”, co brzmiało 
wręcz religijnie, ale w rezultacie i tak nie oszukało cenzury. „Wotum”, był 
lo skrót od „wolnej trybuny młodzieży” (co zaznaczono w podtytule). 
I była rzeczywiście wolna. O tyle, o ile cenzura nato pozwalała. Numerpo 
numerze „leciały””, wyśmienite zresztą literacko, reportaże zżycia proleta- 
riatu, z „miasteczek” bezrobotnych, z biednych polskich wiosek. Tu, 
w artykułach i felietonach mówiliśmy o Froncie Ludowym i Jednolitym 
Froncie, tu ostro przeciwstawialiśmy się wszelkim próbom dalszej faszy- 
zacji kraju i polityce współpracy z Hitlerią, jak wtedy nazywaliśmy Rzeszę 
Niemiecką. Szły też doskonałe, celne reportaże Leny, Ryszarda Mirabla, 
samego Newerlego, moje również, w tym z podwarszawskiego „„miaste- 
czka” bezrobotnych, zwanego Solipse, koło Włoch. Było to zresztą 
wstrząsające osiedle nędzy, gdzie ludzie żyli w jamach i norach, w pofor- 
tecznych wilgotnych lochach, gdzie na rodzinę przypadała jedna para 
butów albo jedna sukienka dla kilku dziewczynek. Poezji w „Wotum” było 
mało. Jeżeli — to gniewna, rewolucyjna, Szymańskiego, Broniewskiego. 


— Aconatę działalność byłych „małoprzeglądowców” mówił Janusz 
Korczak? , 


— Przyglądał się naszemu eksperymentowi uważnie, acz nie krył scep- 
tycyzmu co do dalszych jego losów. Nie wiem, co mówił Igorowi 
Newerlemu, ale mniektóregoś dnia oświadczył, a było to po jakimś chyba 
reportażu Koźniewskiego albo Korkozowicza: „Przyznaję wam rację, ale 
to już nie jest „moje'”* pismo”. | istotnie nie było. Było czysto polityczne 
i społeczne. Z Korczaka pozostało jedno: tolerancja. Tragedia polegała 
jednak na tym, że czasy nie sprzyjały tolerancji, że zmuszały do coraz 
ostrzejszych sformułowań i do coraz częstszego rozstawania się z tymi, 
którzy tym sformułowaniom byli przeciwni. Ideowo. Wbrew sobie sa- 
mym, wbrew temu, co wynieśliśmy z Korczakowskiego „Małego Przeglą- 
du” — musieliśmy stawać się nietolerancyjni, fanatyczni. A przecież 
dążyliśmy do czego innego. Z inną myślą zakładaliśmy nasze „Wotum”. 
Ale już płonęły lasy... Róże stawały się nieważne. 2,4 

Po dziewięciu czy dziesięciu numerach szykany cenzuralno-plicyjne 
położyły kres istnieniu „Wotum”. Temu dorosłemu echu „Małego Prze- 
glądu”, któremu życie kazało stać się od tamtego pisma zupełnie różnym. 
Zdecydowanym wotum nieufności wobec całego kapitalistycznego 


świata... CIĄG DALSZY NA STR. 5 
—————— 


ke Na koronie potęż- 

nego stadionu im. Wasy- 
la Lewskiego powiewają fla- 
gi dziewięciu państw. Tyle 
właśnie reprezentacji przy- 


Upał nie do zniesienia. Temperatura powietrza 30'C. Tu, 
na dole stadionu, wiatru ani na lekarstwo. Ale tartanowa 
bieżnia znakomita. Już pierwsi czwórboiści ustawiają się 
w blokach; już mamy pierwszego pechowca. Jest nim 
Rumun Katalin Gujtan. Falstarty eliminują go z konkuren- 
cji. Jednak poziom sprinterskiego biegu może zachwycić 
każdego. Aż trzech zawodników, w tym dwóch Mongołów, 
uzyskuje czas 7,4 sek. Szczególną sensację wzbudzają 
lekkoatleci z Ułan Bator. Wszyscy są potężnie zbudowani, 
wprost nie chce się wierzyć, że mają po 13 lat. Mierzący 182 
cm wzrostu Enhżargal Gemerbaagarin wygrywa czwórbój 


indywidualnie — 346 pkt. 


Tak skakała tegoroczna mistrzyni w sko- 
ku wzwyż Marianna Nienczewa z Bułgarii. 
Zajęła drugą pozycję w punktacji general- 
nej — 334 pkt, tuż za Węgierką Djurdi Domo- 
kos — 339 pkt. Nienczewa pokonała poprze- 
czkę na wysokości 164 cm. Ale w konkursie 
chłopców walka o pierwsze miejsce była 
niezwykle wyrównana. Aż trzech czwórbo- 
istów, dwóch Rumunów i Mongoł — uzy- 
skali po 177 cm. Najlepszym z Polaków był 
Artur Moskal. Jednak wynik 165cm zapew- 
nił mu miejsce dopiero w drugiej dziesiątce 
skoczków. 


TONY 


jechało do stolicy Bulgari 
na XXT Międzynarodowy 
Finał Czwórboju Przyjaźni. 
Naszych barw bronią uczen- 
nice Szkoły Podstawowej nr 


Nasze dziewczęta spisują się lepiej od swoich 
kolegów. Drużynowo zajmują siódmą pozycję. 
Ewa Nowak (na zdjęciu), najlepsza z Polek, uplaso- 
wała się na 24 miejscu. W rzucie piłeczką palanto- 
wą uzyskała 59,82 m, co w przeliczeniu dało jej 80 
pkt. W tej konkurencji dominują reprezentantki 
Związku Radzieckiego, Mariana Gusjewa rzuca na 
odległość 62 m, jej koleżanka, Julia Liczagina, też 
przekracza „sześćdziesiątkę”. Ten znakomity duet 
przegradza tylko Bułgarka Maria Stojanowa. 


W tegorocznym finale międzynarodowym po raz pierwszy w his- 
torii czwórboju rozegrano konkurencje biegowe na średnich dys- 
tansach: dziewczęta — 500 m, chłopcy — 800 m. Kapitalnymi 
umiejętnościami popisały się czwórboistki z Bukaresztu — dwie 
pierwsze lokaty. W gronie chłopców najlepsze czasy osiągnęli: 
Mongoł Sumia Łhagważaw i Bułgar Emil Cwietkow — obaj po 2.07,5 


min. Artur Moskal miał czas 2.18,9 min. 
Tekst i zdjęcia 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


I2 z Jeleniej 
uczniowie Zbiorczej Szkoły 
Gminnej z Gubina. Już pod- 
czas uroczystej defilady daje 
się zauważyć, że polskim za- 


wodniczkom i zawodnikom 


Góry oraz 


nie będzie łatwo uplasować 
się na czołowych lokatach, 
Ale nie uprzedzajmy fak- 
tów... 


ŁĄCZNA PUNKTACJA 


ZESPOŁOWA W 


1. Bulgaria 3112 pkt 
2. ZSRR 3039 pkt 
3, Rumunia 21 pkt 
4, Mongolia 2906 pkt 
5. Czechosłowacja 28% pkt 
6. Węgry 2789 pkt 
7. NRD - ZM pkt 
8. Polska - 2688 pkl 
9. Wietnam 2624 pkt 


Nasz komentarz 


TARCZA JEST. 
CORAZ CIĘŻSZA 


„Swiat Młodych” jest inicjatorem czwórboju. Rozgrywany 
początkowo tylko w naszym kraju, później doczekał się mię 
dzynarodowej rangi. Nic więc dziwnego, że jako przedstawi 
ciel redakcji z dumą uczestniczyłem w konferencyjnych obra- 
dach delegatów państw biorących udział w sofijskiej impre- 
zie. Z radością — miałem przecież ku temu powody — słuchałem 
sprawozdań przepełnionych liczbami, niczym rodzynkami 
wielkanocne ciasto. Liczby donosiły o ciągłym wzroście popu- 
larności czwórboju, o rewelacyjnych rezultatach na wszyst- 
kich krajowych finałach nie tylko w Europie. Ale tuż po 
zawodach zrzedła mi mina... 

Ktoś powiedział, że lubię szukać dziur tam, gdzie ich nie ma. 
Może to i prawda. Ale na stadionie w Sofii dziury znalazłem 
A może mi się tylko tak wydawało? Nikt mnie jednak nie 
przekona, że wszyscy występujący tam zawodnicy odpowia- 
dali regulaminowemu wiekowi. Niektórym z nich już się sypał 
wąs, a bary i uda mieli jak zaawansowani ciężarowcy. Można 
rzec, że to żaden argument, że obecnie młodzi ludzie szybciej 
rosną, dojrzewają... A jednak... 

Rozgoryczony wynikami polskich czwórboistów, najwięcej 
rozmawiałem z zawodnikami innych drużyn. Odnotowywa- 
łem ich najlępsze wyniki osiągnięte na finałach krajowych, 
pytałem o szkoły, do których chodzą. I cóż się okazało? Po 
podsumowaniu punktów indywidualnych czwórboistek jed- 
nej z ekip otrzymałem sumę punktów całej drużyny. Szkopuł 
w tym, że ta suma była znacznie mniejsza od liczby podanej 
na... oficjalnej konkurencji... 

Regulamin czwórboju mówi wyrażnie, że reprezentacja 
danego państwa (chłopców lub dziewcząt) musi być oparta na 
zawodnikach tylko jednej szkoły. Tymczasem pewna repre- 
zentantka (nie Polski) zdradziła, że chodzi do innej aniżeli jej 
koleżanka z zespołu. Prawda, że zaraz się poprawiła, ale 
zmieszanie i rumieńce na twarzy dały mi dużo do myślenia. 

Czwórbojowe rezultaty są coraz znakomitsze, coraz trud- 
niej o indywidualny rekord. Jeszcze trudniej o drużynowy. My 
w tym roku nie nawiązaliśmy równorzędnej walki z wieloma 
zespołami. Wróciliśmy na tarczy. Nie znaczy to wcale, że 
biało-czerwoni nie byli przygotowani do rywalizacji na mię- 
dzynarodowym finale. Nie mogli jednak zwyciężać z roślejszy- 
mi od siebie przeciwnikami. Najwyższy czas, aby rozwiązać 
ten problem. Dla dobra czwórboju, zgodnie z jego ideą. (zp) 


Szczęśliwa przyjaźń 


Jestem uczennicą VII kl. Piszę 
w sprawie, która bardzo mnie 
zainteresowała. Gdy przeczyta- 
łam artykuł Skrzynki Zaufania 
„Zazdrość —złym doradcą”, po- 
stanowiłam napisać. Pani Danu- 
ta Świerczyńska pisze, że przy- 
jaźnie dziewczynek  10-12- 
letnich są nietrwałe, choć zda- 
rzają się wyjątki. Ja jestem właś- 


nie tym szczęśliwym przypad- 
kiem. Przyjaźń zawarłam zRenią 
w klasie drugiej i do tej pory. 
jesteśmy wspaniałymi przyja- 
ciółkami. Choć muszę przy- 


Ach 


te piegi... 


ju. Bądź wesoła i ciesz się, że nie 
masz większych zmartwień, bo są 
ludzie w Twoim wieku, którzy ma- 
ją ich o wiele więcej, a utrzymują 


znać, że w klasie VI „puściłam ją 


kantem”. Jednak w poręzorien- 


towałam się, jaki błąd zrobiłam. 
Renata zrozumiała i wybaczyła 


mi. Takiej przyjaciółki życzyła-- 


bym każdej dziewczynie i chło- 
pakowi. 
„Szczęśliwa przyjaciółka” 


Aniu! Ja też mam piegi i przez 
pewien czas również byłam z tego 
powodu lekko „„zakompleksiona”, 
ale później stwierdziłam, że: „„jak 
się nie ma, co sięlubi, to sięlubi, co 
się ma” i przestałam przejmować 
się tym — jak niektórzy twierdzą — 
mankamentem urody. Wydaje mi 
się, że zbyt wyolbrzymiasz ren fakt 
i mogę się założyć, że Twoje oto- 
czenie nie przywiązuje wagi do te- 
go, jakże drobnego szczegółu, naj- 
mniejszej wagi. Aby zyskać sym- 
patię koleżanek i kolegów, trzeba 
zbagatelizować swoje kompleksy, 
bo bardzo często przeszkadzają 
one w zachowaniu dobrego nastro- 


pogodę ducha, potrafią być dowci- 
pni — i dzięki temu są lubiani. 
Naucz się być pogodna i życzliwa 
wszystkim, a zobaczysz, że wokół 
Ciebie znajdzie się wielu przyja- 
ciół. Kończąc, życzę Ci, abyś zna- 
lazła zrozumienie i sympatię Oto- 
czenia, prawdziwych przyjaciół — 
bo to bardzo ważne, dzięki przy 
jaźni stajemy się optymistami. Mu- 
sisz się postarać, żeby innym było 
z Tobą dobrze. A wtedy piegi staną 
się ozdobą — sama się przekonasz. 


Beata 


KOŃ 


NO 
ZBROJNIE 


'W ŁOPOCIE 
PROPORCÓW 


ZAMEK 


Magister Zygmunt Kwiatkowski, 
Dyrektor Zamku w Golubiu-Dobrzy- 
niu, Prezes Zarządu Oddziału PTTK 
tamże: 


— Uparłem się, aby w tych murach 
nie straszyła zwykła muzealna cisza. 
Aby jak w siedemnastym wieku, za 
czasów właścicielki i największej opie- 
kunki Golubia, Anny Wazówny, tętniło 
tu życie. Czuję się do tego zobowiąza- 
ny przez miejscowego ducha raz do 
roku ukazującego się wszystkim ze- 
branym na uroczystym balu. Tak, ma: 
my tu bowiem i bale z udziałem ducha 
Anny Wazówny... właśnie. 


Same turnieje rycerskie to tylko 
część naszej działalności. Na zamko- 
wym dziedzińcu odbywają się także 
konkursy krasomówcze, a w komna- 
tach spotkania historyków z całego 
świata. Zapewne, konne zmagania ry- 
cerzy są sprawą najbardziej widowi- 
skową, przemawiającą do wyobrażni. 
Dlatego ich przygotowanie trwa długo 
i jest dość skomplikowane. Zależy 
i mnie, i moim konsultantom, by ta 


poglądowa lekcja historii czegoś kon- 
kretnego widzów nauczyła. Nie chcąc 
wprowadzić ich w błąd musimy za- 
dbać o wierność historycznym szcze- 
gółom: rycerskie chorągwie muszą 
mieć zatem takie same barwy i kształty 
jak ongiś. Taka sama musi być broń 
i takie same przepisy turniejowe. Ze 
względów bezpieczeństwa zrezygno- 
waliśmy z pieszych walk na topory 
i ostre miecze. Ale rzut włócznią z ga- 
lopującego konia, atak kopią na pierś- 
cień i zbieranie obręczy zziemi-i rów- 
nież w pełnym galopie — to próby do 
jakich rzeczywiście kiedyś stawano. 
Wymagają na pewno dobrego opano- 
wania jazdy konnej i odpowiednich 
ćwiczeń. 

Na szczęście istnieje na Zamku Klub 
Jeździecki, mamy też możliwość ko- 
rzystania z wierzchowców i strojów. 
sporządzonych dokładnie według his- 
torycznych wzorów. Każdego roku 
wysyłamy zaproszenia do podobnych 
klubów w całym kraju. Zjeżdżają się 
miłośnicy sportu i historii. Otwieramy 
Turniej — i Zamek żyje... 


lipcu 1978 roku na Zamku w Golubiu-Dobrzyniu odbył się II 

Wielki Turniej Rycerski, Nie stawaliśmy w turniejowe szran- 

ki, już to z braku mieczów i ostróg, już to z powodu słabego 
wyćwiczenia we władaniu kopią, 97 rycerzy spod znaków chorągwi 
z calego kraju, dzielnie stając na ubitej ziemi, walczyło o Wielki 
i Mały Miecz Zamku Golubskiego, 0 szablę tegoż Zamku, historycz- 
ne ostrogi i Pierścień Kmicica. Nagrody rozdano. Dźwięki fanfar 
i żywy aplauz licznie zgromadzonych dam dworu obwieścił chwalę 
najlepszych rycerzy Rzeczypospolitej. 

Minęło kilka tygodni — pokornie obciągając cywilne giezła stanęliś- 
my przed zamkową bramą, by usłyszeć z ust samego Kasztelana, co 
czynić należy, by zostać powołanym do rycerskiego stanu, Objaśnio- 
no nas. Oto pieszych (jeszcze) giermków pilne sprawozdanie: z nie- 
zwyczajnej działalności Zamku, z ćwiczeń w jeździe konnej przyszle- 
go rycerstwa, z prac przy oporządzaniu rycerskich rumaków. 


KONIE, JEŹDZCY, ZBROJE 


Konie są własnością PGR Sokoło- 
wo, Pomiędzy dyrektorem Kwiatkow- 
skim, a dyrektorem Zjednoczenia PGR 
w Toruniu, Jerzym Czarneckim oraz 


szefem Sokołowa, dyrektorem Janem 
Jełtoszukiem, zawarte jest porozu- 
mienie. Klub Jeździecki ujeżdża i opie- 
kuje się końmi, te zaś zarabiają na 


siebie dzięki organizowanym na Za- 
mku „wczasom w siodle”. Trochę to 
skomplikowane, ale działa nieza- 
wodnie. 


Jeźdźcy zgrupowani są w czterech 
sekcjach: młodzież ' zaawansowana 
i początkująca, podobnie osoby doro- 
słe. Najmłodszy, Jarek, ma dopiero 


ĆWICZENIA 


Zbiórka w szeregu na dziedzińcu 
PGR Sokołowo. W pierwszej grupie 
pojedzie osiem osób. Padają imiona 
koni i jeźdźców. Ty — do Majora! Ty — 
do Warlendy! Jeszcze Grom, Sułtan, 
Alaska, Burza, Emilka i Piorun. Do czy- 
szczenia koni, marsz! 

Czyszczenie i zakładanie siodeł trwa 
około pół godziny. Potem zbiórka i roz- 
kaz na konie! Prowadzący zajęcia dy- 
rektor Kwiatkowski wyrusza na czele 
grupy na odległą o kilkaset metrów 
leśną polankę, miejsce stałych ćwi- 
czeń. Tu zaczyna się zwykła praca — 
nad postawą młodych jeźdźców, nad 
opanowaniem przez nich dosiada- 
nych rumaków. Kłus, galop, kłus an- 
glezowany — i jeszcze raz, od początku. 
Alaska pochyla łeb. Czeka na reakcję 
przyszłego rycerza. Reakcji nie ma. 
Łeb zjeżdża jeszcze niżej, koński zad 
gwałtownie wylatuje w powietrze i je- 
ździec jak wyrzucony z katapulty lądu- 


je w trawie. Z boku wygląda to groż- 
nie, ale po chwili okazuje się, że można 
nauczyć się i spadania. Który to upa- 
dek? W tym miejscu dopiero trzeci... 
Czy któryś zakończył się groźniejszym 
potłuczeniem? Nigdy... 

Na końskim grzbiecie nie da się 
przyjąć postawy nieruchomo wynio- 
słej. Kto się nie podda harmonijnym 
ruchom zwierzęcia, będzie jechał na 
nim jak worek cementu. 

Dosiadamy wierzchowców i my. 
Trzęsie niemiłosiernie, po kilku minu- 
tach mamy absolutnie dosyć. Bolą no- 
gi, ramiona, kark. A przecież ciągnie ku 
postanowieniu — za chwilę wsiądę 
znowu. Może bez użycia strzemion, jak 


cztery lata i sądząc z zapału do jazdy 
Pierścień Kmicica doczeka się kiedyś 
godnego zdobywcy. Przeciętna wieku 
grupy, z którą ćwiczyliśmy wspólnie 
galop i kłus anglezowany — 12 lat. 
Jeżdżą również dziewczyny i robią to 
doskonale. Iwona zachowując znako- 
mitą postawę jeździecką nie spadła 
w przeciągu 2 godzin ani razu. Jej 
koledzy aż cztery! Podobno później 
proporcje upadków nieco się zmienia- 
ją. Na całe szczęście młodzież męska 
bez zastrzeżeń radzi sobie w dźwiga- 
niu kopii. Waga kopii: 5 kg. Całego 4 
rycerskiego rynsztunku: około 10 kg. 
Nie jest to dużo, zważywszy, że harto- 
waną stal zastąpiły w tym wypadku 
tworzywa sztuczne. Kłopot polega na 
tym jedynie, że rozpędzony koń 
i opancerzony jeździec poruszają się 
po linii, którą trudno byłoby nazwać 
prostą. Trafienie parumetrową, roz- 
chwianą w pędzie kopią w niewielki 
pierścień wymaga zaiste niezwykłej 
biegłości i sporej siły. Nikt się zatem 
nie dziwi, że dziewczyny wolą być da- 
mami dworu. Chociaż — nie jest łatwo 
jeździć konno w długiej, plączącej się 
sukni z trenem... 


Z perspektywy lat 
i doświadczeń... 


CIĄG DALSZY ZE STA. 4 


— Nio sprawdzał sią wiąc w życiu system Korczakowskich wartości? 
A jadnak powne wartości systamu Korczakowskiago pozostawały 


trwało I celowe zarówno w okresie „Wotum”, jak i w późniejszym czasie 
„wiolkich kramatoryjnych pieców” Odwaga głoszania i obrony własnych 
poglądów, umiajątność pracy kolektywnej i jej organizowania, samo 
dzielność w działaniu i gospodarność tego działania. Zarzucano Często 


Korczakowi, ża wychowuje swoje dzieci w swoistym cieplarnianym 
laboratorium pedagogicznym, czym jakoby osłabiał ich odporność wo 
bac twardych reguł normalnego życia. Że uczył dobroci i uczciwości, 


a przecież w życiu nie zawsze mieli sią z takimi wartościami spotykać. 
Doświadczenie nas samych, i w „Wotum”, i w pracy politycznej, 

| w walca. z okupantem wykazało, że wpajane nam zasady w niczym nie 

naruszyły naszej odporności psychicznej na trudy życia i polityki, i wojny, 


Zapominano bowiem, i do dziś się zapomina, że zasady Korczaka mówiły 
także o prawie dziecka do samodzielności i dzielności, do radzenia sobie 
w najbardziej trudnych sytuacjach. Że głosiły prawo do materialnej - 

w ramach możliwości dziecka, ale uczącej je postąpowania w przysżłości 
juź dorosłej — niezależności i gospodarności. Wychowując dzieci i mło- 
dzież w kolektywie, tworząc im warunki kształtowania własnej, opartej 
o sprawiedliwość, społeczności, wpajał w wychowanków przekonanie iż 
muszą i mogą być niezaleźni, odważni, dobrze sobie radzący. Samodziel- 
ność, umiejętność podejmowania szybkich decyzji, zaradność w połącze 

niu ze skłonnością do kolektywnego działania, to były elementy naszej 
psychiki bardzo przydatne w konspiracji, w walce 

Oczywiście dla wielu z nas pozostało z tamtych, „małoprzeglądowych” 
i Korczakowskich czasów coś jeszcze, coś, co zadecydowało o drodze 
życiowej: pisanie. Wielu stawało się dziennikarzami, pisarzami, inni 
wybrawszy zawód wychowawców czy psychologów umieli swoje do- 
świadczenia przekazywać nie tylko słowem mówionym, ale i pisanym. 

Wreszcie coś, o czym nie wspomniałem w poprzednich odcinkach 
Miałem jakieś wewnętrzne opory. Chodzi o głupotę i mądrość, o błyskotli- 
wą inteligencję i talent, i o mierność, nawet pewne zacofanie w rozwoju 
umysłowym. Korczak nie dzielił: tak swoich dzieci. Niemniej kochał te 
mądre i zdolne, jak i te słabiej umysłowo r zwinięte. Oczywiście stał na 
stanowisku stosowania pedagogiki specjalnej, w przyjmowaniu do swe- 
go Domu stosował określoną selekcję, konieczną z racji wychowawczych. 
Ale kochał, a w każdym razie głosił miłość do wszystkich. Otóż nigdy nie 
potrafiłem w tamtych czasach uznać tego właśnie stanowiska Korczaka 
Głupich nie lubiłem, niedorozwinięci stanowili dia mnie świat obcy 
i trudny nie tylko do kochania, ale i akceptacji. Dlatego pewnie te opory 
przy pisaniu „Archipelagu Ludzi Zagubionych”, gdy tylko dochodziłem 
do tego tematu. Ale gdy przyszła wojna, okupacja, faszystowskie bestials- 
twa, znimi zaś mordowanie ludzi także pod pretekstem, że są niedorozwi 
nięci, psychicznie chorzy, że są debilami czy imbecylami, gdy wreszcie 
całe narody zostały uznane za mniej wartościowe, zrozumiałem, że 
Korczak miał rację. 

Kiedy zaś w Tworkach zamordowano wraz z innymi pacjentami towa- 
rzysza z kieleckiej konspiracji, który pod presją koszmaru okupacyjnej 
walki uległ chorobie psychicznej — zrozumiałem, że nie tylko miał rację, 
ale, że trzeba tę rację dalej głosić, bo wcale jeszcze się na dobre 
w społeczeństwie nie przyjęła. Co nie znaczy, że sam nie muszę siebie na 
każdym kroku kontrolować i wystrzegać się przed dzieleniem ludzi 
w ogóle, a dzieci szczególnie, na tych mądrych i tych głupich, na tych, 
których się szanuje i tych, którymi się gardzi albo ich lekceważy. Zresztą 
życie nauczyło mnie, że podział taki bywa złudny, że ci przesadnie chwale- 
ni za mądrość bywają o wiele głupsi od własnej chwały. 

— Pogrzeb się trochę w człowieku i zaraz zobaczysz, ile w nim jest 
głupoty, chociaż mówią: o, jaki on mądry. Pogrzeb w innym, a zobaczysz, 
jak ten niby „głupi”” odczuwa, ile w nim wartości, jak jest wrażliwy... 

Tak mniej więcej kiedyś tłumaczył mi Korczak. Wiele czasu i wiele 
doświadczeń musiało upłynąć, bym to akceptował. 

— Czy wychowankowie, przyjaciele, nie próbowali uratować Doktora, 
ocalić go od tej męczeńskiej śmierci? 

— Pierwszego września 1939 roku major rezerwy WP, dr Janusz Kor- 
czak, zaczął swoją własną wojnę z hitlerowskimi Niemcami. Była ona 
i pozostanie w naszej narodowej pamięci składową wielkiej, obronnej 
iw końcu zwycięskiej wojny całej Polski. W tej osobistej wojnie Korczaka 
o życie Domu Sierot, o życie wychowanków — brało udział wielu ludzi. 
Wojna Korczaka zaczęła się także od pomocy dla dzieci polskich w Domu 
na Bielanach. Korczak dostarczył im przez Zdzisława Sieradzkiego worki 
z soczewicą. Po raz pierwszy w życiu polskie sieroty i ich wychowawcy 
jedli tę, znaną im chyba tylko z podań biblijnych, potrawę. 

Rzecz jasna, że w pierwszym rzędzie do akcji pomocy Korczakowi 
przystąpili ci, dla których kontakt z Doktorem i Jego Domem był przez całe 
lata częścią ich własnego życia. Igor Newerly, jego żona, Basia, dawni 
wychowankowie Korczaka i wielu innych. Pomagali pracownicy Domu 
Dziecka im. Baudouina (czyt. Boduena) z pomocą szło wielu polskich 
intelektualistów, ale także radykalne podziemie antyhitlerowskie, w tym 
utworzona z dawnych ZNMS-owców już na przełomie 1939-1940 roku 
Organizacja Socjalistyczna „Gwardia”. Pamiętam, że na jednym z pierw- 
szych posiedzeń kierownictwa „Gwardii'', w mieszkaniu przy ul. Wilczej 
5, zapadła decyzja pospieszenia Korczakowi z pomocą. Zostałem upo- 
ważniony do zorganizowania i przekazania tej pomocy. Było to, jeślimnie 
pamięć nie zawodzi, wczesną wiosną 1940 roku. 

Wttej akcji pomagali mi, dziś już nieżyjący towarzysze, koledzy z Wy- 
działu Lekarskiego UW, Tadeusz Deduchowski i Ludwik Roztkowski. Obaj 
zresztą przed wojną Korczaka nie znali i ani z „Małym Przeglądem”, ani 
z Domem Sierot nie mieli nic wspólnego. Pospieszyli na pomoc z nakazu 


również kilku Niemców, którzy o Korczaku słyszeli i którzy sami zaofiaro- 
wali pomoc pieniężną. Byli to Max Lindner, Walther Speich i Heinz 
Martin. 

Korczak — człowiek, który głosił prawa miłości, szacunku i godności — 
w tych najcięższych chwilach swego życia nie był samotny, także jeśli 
chodzi o tę „aryjską” część okupacyjnego świata. Jeżeli w ogóle można 
nie był samotnym, gdy idzie się na spotkanie śmierci. Nawet z małym 
dzieckiem w ramionach... 

Pamiętam, że gdy proponowałem mu ucieczkę, mówił: dobrze, ale 
z dziećmi. Uratować Jego jednego mogliśmy łatwo, ale Jego dwieście 


dzieci... 
Notowała: BARBARA TYLICKA 


W atmosferze magicznej — 
rozmowa 


2 GUSTAWEM KHOLOUGKIEM 


— Na czym polega, zdaniem 
Pana, istota sztuki aktorskiej? 


yfik e z 
We uznaje Pan tych 
fra , ustaw Holoubek w filmie Pokój na morze” reż. Janusza Zaorskieg 

K ec ważniejsz wani — Jest Pan dyrektorem Teatru 
s £ się właściwą Ę Dramatycznego w Warszawie 
DAE — W jednym z wywiadów po- ! jednocześnie jego aktorem. Za- 

wiedział Pan, że na początku  Wsze to niezręczna rola przy ob 

przystosowywał siebie do posta:  Sadzaniu ról 

r n ci, a potem zaczął upodabniać je otykam się piniami innyc 

t V do siebie. Nie kryje Pan na scenie nało gram. Nie staram się epat 

bawia się Pan pon Zak k swojej osobowości ćswym atk tru, któregc 
wień nienad - w k złow esten ktorem. Jakc ktor sam 
zwawożski P Ą kb belki: 1a tym, izp odczuwam pewien niedosyt tym 

ł nn > zakresie i przekornie buntuję się prze 
R > : Lid, SIOJE ciw dyrektorowi. Być może, że powi- 
» wą ze wypruwanie ser elit nienem się sobą-aktorem bardziej 

traf wyraz tł z iług nr znością, powoli ustępuje r zecz zająć 
czy ka sktorska nadąża vy, zak yz t aw z AIC ŁY zy Najbliższe role? 
Ą , łow Myślenie formie spra wistość sceniczną, na funkcję teatru r 

zdanie za tempem prze 0 : 7 byłot z twier 5 y"hawych trekc Nabiera się dystansu do własnego 3 Gram Krasińskiego w „Nocy BE 
zen zpw sad o A aaa ości toołazaia doleke > „geniuszu”, własnego zadufania. Re- — (opadowej Wi) p CEa O yte 
7 ę + gą » 0 jest  zygnuje sięz własnego egoizmu, ego U acieja Prusa potem — zoDa- 

k w vste r + centryzmu, własnego przeżywania, cymy. 

' 1 N ę te a . : bicz y W en socjacją niezależnie od widza. Zaczyna się bar Rozmawiała: BARBARA HENKEL 
M wy + m k Przyr zam, że twórczość akt Ma się jakby wiele punktów dziej myśleć o innych, niż o sobie (Interpress) 
ź rska jest joł jo twórczoś ość wypośrodkowa Chodzi o to, aby dawać, a nie brać Fot. archiwum 


4 elle - 1 usku „panna”, „panien 


M ka c pan”, Tlumaczenie więc tytułu 
zisiejszego odcinka: Panna Pan, ale ja wcale nie 
zji użyłam słów francuskich — w końcu przecież TURNIEJ WARCABOWY 
wiad A. nody 6 U 
Taka I k kto woli — Mademoiselle 0 PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH 
M eur, 10 jedr pozycji zbliżającego się (niestety Ą J 
ee wiki oo WIÓROWA 60 I GŁÓWNEJ KWATERY ZKP 
słowy mówiąc — chc ia n key ęwitekch Prowadzi 
ący męskie hy. Podstawowym składnikiem tego sty 
kiecik o fasonie zbliżonym do męskiej marynar Romuald Frey 
ki. M n by zyty z materiału bardziej... dziewczę Rozwiązaniszadań 
ek ksamitu (przebój wcale nie tylko jesienny!) 
« . z tylowo jest, jeśli oprócz kroju Zadanie 23. 1. 28-23! 18:40 2. 45:21 
© 
nęskiej marynarki i gatunek materiału. Coś 16:38 3. 41:49 
; sę% łu, jeg zanych Zadanie 24. 1. 22-17 2. 17:30 
t w 25:43 3. 45-40 35:44 18-42 5 
18-37 
ł 
Zadanie 25. 1. 40-34! 30:39 18-43! 
39:48 49:44] 48:22 4, 35-30! 24:35 
k Najzwy w świecie 14-40 35:44 6. 50:31:28:19:8:17:28 
kik k iwa sposoby (obyd 18:22 7. 28:17 z wygraną 
£ k tył » J 2 
j 3: Zadanie 26. 1. 48-42! 37:48 2. 39-3 
, k jak je noszą starsi panowie, alb 18: 30 3. 40-34! 30:43:27: 18:29 4. 33:11 
rwią ej nieco, trochę... niechłujnie jakby. Kr 
w aty wiście zede wszystkim do bluzek Zadanie 27. 1. 43-38! 33:42 2. 494! 
/ AZT JYSZEO” PUJ: 40:49, 3. 21-16 49:21! 4. 16 15 
paw Peri , 41-37! 42:31 6. 36 
szą le jak wczyna ma trochę fantazji, może gc 
;bie zawiązać (na sposoł np. na sweterku lub na Zadanie 28. | 1 38:47 2. 31-271! 


golfie nawet 47:24:35:44:22:31. 3. 36:20 z wygraną 


Zadanie 29. |. 42-38! 36:4 V:32 
17:22 3. 50-44!! 27:40 4. 45:12 17:8 
26:28 8-13 6. 28-21 13-19 23:14 


Do innych elementow (rzadziej spotykanych, ale rów 
nież stylowych) nalezą: kamizelki z materiałów gamitu- 
rowych, uszyte tak jak kamizelki do męskich garniturów 


męskie czapki z daszkiem, męskie skórzane teczki, mę- Zadanie %0. 1. 47-411 36:4 4 
skie parasole. To ostatnie polecam jako rzecz superprak- 47:49 3, 20:16 49:21, 4. 16:27 17-22 5 
27:18 


tyczną — męski parasol jest większy, a więc skuteczniej 
osłania od jesiennego deszczu 

Zadanie 31. 1. 49-44! 40:49 2. 39-44 
49:23 3. 29:20 15:24 4. 34-29! 24:43 5 


Jak kto chce, może te wszystkie elementy zastosować 
42-37 31:42 6. 47:29 19-21 7. 29:18 


równocześnie, ale równie dobrze jest (i znacznie prakty- 


czniej, bo kogo stać na sprawienie sobie naraz wszystkie- 
b 8 Pp Zadanie 32. 32-27!! 21:43 15-30 


go) używać po jednej z wymienionych rzeczy do całosci 23:32 3. 10-24 19:30. 4 
,. i 2 4 M 4 1 4 
e dz y Charakter. Np. lak 
która w sumie ma raczej dziewczęcy « P 25-20!! 15:24 6. 42-38 32:43 7. 48 
16-21 8. 17:26 6-11 9. 26-21 11-16 10 


jak to widać na zdjęciach. 
RIUSZKA 


1-17 16-21 11. 17:26 


zę: SKA 


UCIEG 
JAK 


NOWE PIERŚCIENIE SATURNA 


ża pierścieni może być więcej. W latach 1967- 
1976 kilku badaczy, niezalożnie od siobio, odkry 
ło istnienia pierścienia D, znajdującego sią naj: 


piorściań A, o szarokości 19.818 km znajduje sią 
na zownątrz. W środku jast błyszczący piorścień 
B o szorokości 27.966 km I najbliżaj planoty, 


Sh uważany jest od dawna za jadną z naj 
dziwniejszych planot naszoga układu ałona 
cznogo. Tą opinią zawdziącza istnioniu plerścio 


Ś " s a sią, że sonda „Pio 
ni. Pierścienie Saturna zauważył w 1610 r. Galli przezroczysty piorócioń C, 6 sze”okości 18,216 dY Ha m aszidd układu 
lousz, a przoz następno pół wloku dość dokładnia A ż B nier , lecąca ku granico ja © 
PoDEŁŃAKO ek MADA km. Grubość piarńciani waha sią od 150 do 3200 słonacznago, we wrzośniu 1979 r. zbliży sią do 

z km. Prawdopodobnio piorściania składają sią Saturna. Prawdopodobnie dokonana zostanie 
a - - Obocnie astronomowie dokonali bardzioj z niowialkich odłamków skalnych I pyłów koami niawielka korekta jej lotu, aby mogła przajść 


szczegółowych obserwacji | pomiarów piorście 
ni. Środnica ich wynosi 278 tys. km. Wyróżniono 
trzy pierścienio, Plorwszy z nich, matowobiały 


cznych pomiędzy dwoma zawnątrznymi pierścieniami 
Saturna. „Plonier” powinien dostarczyć wielu 


cannych informacji o ich strukturze i budowie. 


1 żę Chyb z Kielc pisze w swym 
liście: „Razem z bratem i kolegą ob- 
serwowaliśmy za pomocą lunety powię- 


Już od początku stulocia wysuwano hipotozą, 


DOKONCZENIE ZE STR. 3 


Kupił bilet i wsiadł do pierwszego lep- 
szego autobusu. Pojechał w przeciw- 
nym kierunku. | wtedy chciał wrócić, 
chciał się wycofać. Przypomniał sobie 
słowa matki: „.. tak się cieszę, że 
jedziesz do Rabki, wrócisz zdrowy...” 
Ale jak miał wrócić, przecież na jezio- 
rze odbywają się regaty, a jego tam 
nie ma. Musi pojechać nad jezioro! 

Pociąg do Katowic odjeżdża o 21. 
Jeszcze pozostały dwie godziny. Póż- 
nym wieczorem Jarek zapukał do 
drzwi swojego domu. Na jego widok 
nikt nie zrobił wielkich oczu, nikt się 
nie zdziwił. Telegram doszedł wcześ- 
niej. Czekali już na niego. Mama z opu- 
chniętymi oczami i ojciec wściekły. 
Nie takiego powitania oczekiwał Ja- 
rek. Ale najgorsze przyszło godzinę 
później. 

- Jutro rano wracasz do Rabki — 
zakomunikował ojciec. 

— Pojechać to ja mogę, tylko nie 
wiem po co — tłumaczył Jarek. — Tam 
i tak mnie już nie przyjmą. 

Poczekalnia ośrodka. Matka i syn 
ukradkiem spoglądają na zegarek. De- 
nerwują się. Z gabinetu wychodzi le- 
karz. Patrzy surowo, marszczy brwi 
potem uśmiecha się i wyciąga do Jar- 
ka rękę. Mocny uścisk dłoni i... Jarek 
też się uśmiecha. Lekarz kładzie rękę 
na ramieniu chłopca i prowadzi go do 
gabinetu jakby nigdy nic się nie stało... 


DANUTA ZIELIŃSKA 


P.S. Przed tygodniem Jarek opuścił sana- 
torium. Przed wyjazdem zaniósł lekarzowi 
wyrzeżbioną przez siebie figurkę uciekają- 
cego chłopca... 


WOŁGA MA 
20 MILIONÓW 
LAT 


MOSKWA (PAP). Wołga liczy około 
20 milionów lat. Jak wykazały bada- 
nia, koryto rzeki w ciągu tego okresu 
przesunęło się o kilkadziesiąt kilome- 
trów na zachód. Zmieniła się również 
długość rzeki. Od 10 mln lat Wołga 
wpada do Morza Kaspijskiego, które 
niegdyś sięgało znacznie dalej na pół- 
noc niż obecnie. Pierwotna delta tej 
rzeki znajdowała się w rejonie dzisiej- 
szego Wołgogradu. (kż) 


kszającej 20x nocne niebo w dniu 27 
lipca. O godzinie 21* zauważyliśmy suną- 
cą po niebie „gwiazdę”. Nie mógł to być 
meteor gdyż obiekt ten poruszał się ze 
znacznie mniejszą prędkością. Światło 
przesuwało się po linii prostej ze wscho- 
du na zachód i zniknęło w okolicach 
Gwiazdy Polarnej. Co to mogło być?” 

Przytoczyłem ten list nie ze względu na 
zawartą w nim rewelację (wprost prze- 
ciwnie), a dlatego, że podobnymi donie- 
sieniami jestem wprost zasypywany. 
Otóż obiekt, który obserwował Tomek, 
nie miał nic wspólnego z UFO, było to 
niewątpliwie światło pozycyjne samolo- 
tu lub jakiegoś innego ziemskiego „po- 
jazdu”. To wszystko, żadnych tajemnic. 
Przy okazji proszę Was o więcej spostrze- 
gawczości i... krytycyzmu. A swoją dro- 
gą, to zbyt mało otrzymuję interesują- 
cych opisów prowadzonych przez Was 
obserwacji. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Obraz Saturna widoczny w teleskopie oraz prawdopodobny wygląd pierścieni oglądany z bliska (rysunek) 


(zy samotni w kosmosie? 


statnimi czasy modne stało się poszuki- 
Owe obcych cywilizacji, wyszukiwanie 
obiektów będących rzekomymi śladami poby- 
tu kosmitów na Ziemi. Mnożą się także przy- 
kłady bezpośrednich kontaktów ludzi z „przy- 
byszami'* z kosmosu. Choćby słynne podróże 
na Wenus jakich podobno dokonał pan G. 
Adamski na „zaproszenie” Wenusjan (do tego 
na wenusjańskich latających talerzach”!). 
Znacznie większy rozgłos (i nie mniejszą for- 
tunę) zdobył sobie tropiciel śladów pozosta- 
wianych przez obcych na naszej planecie — 
Erich von Daniken. 

Znakomita większość doniesień o „latają- 
cych talerzach” czy spotkaniach ludzi z oby- 
watelami kosmosu została wyjaśniona zjawi- 
skami naturalnymi, czy była po prostu zwykłą 
mistyfikacją. Do rzetelnych badań naukowych 
nadaje się tylko stosunkowo niewielki procent 
tych doniesień i to na ogół słabo udokumen- 
towanych. Oczywiście wszelkie rozważania na 
temat wizyt jakie kosmici ewentualnie składali 
na Ziemi, czy też spekulacje odnośnie życia 
we wszechświecie istot rozumnych opierają 
się na założeniu, iż prócz naszej cywilizacji 
naukowo-technicznej są jeszcze inne. Gdy 
zrezygnujemy z tego założenia okaże się, iż 
jesteśmy sami w kosmosie. Czy rzeczywiście? 
Oczywiście nie można przedstawić przesą- 
dzającego dowodu, bo takiego po prostu nie 
ma. 

Na ostatnim, XXVIII Kongresie Astronauty- 


cznym — Praga 1977 („Urania” 1978, nr 6) 
dużym zaskoczeniem była wypowiedź delega- 
ta ZSRR J.S. Szkłowskiego, który w dniu 27 
czerwca 1977 roku stwierdził: „W naszej Ga- 
laktyce istnieje z całą pewnością tylko jedna 
cywilizacja naukowo-techniczna — to jest na- 
sza”. Stwierdził, też, że „„Związek Radziecki 
nie będzie dalej łożył środków. na badania 
w zakresie CETI, gdyż z góry już wiadomo, że 
nie przyniosą one rezultatu.” Wystąpieniem 
tym popsuł humory CETI-ologom jak i z pew- 
nością przynajmniej niektórym czytelnikom 
„Tomika”. Koncepcja, iż jesteśmy tworem nie- 
zwykłym i jedynym w kosmosie dla tak towa- 
rzyskiej istoty jaką jest człowiek jest trochę 
szokująca. Trzeba jednak przyznać, że rzeczy- 
wiście na powstanie życia na Ziemi musiało 
złożyć się bardzo wiele naprawdę skompliko- 
wanych czynników w czasie wczesnych eta- 
pów ewolucji naszej planety. Choćby woda, 
środowisko życia. Aby się ono rozwijało mu- 
siało być wody dostatecznie dużo lecz nie 
zanadto by lądy nie były zalane. Duża powie- 
rzchnia wód spełnia także funkcję termostatu 
cieplnego. Należy zauważyć, iż Ziemia powin- 
na obfitować w pierwiastkiważne dla życia itd. 
itd. 

Ilustracją omawianego tematu może być 
odczyt jaki kilka lat temu wygłosił w Warsza- 
wie laureat Nagrody Nobla, fizyk Georges 
Townes. Otóż pan Townes zakładał — w opar- 
ciu o najświeższe wyniki badań najrozmait- 
szych dyscyplin naukowych -iż życie na Ziemi 


jest czymś arcywyjątkowym. Przytoczę tylko 
jeden z ważniejszych, a zarazem ciekawszych 
argumentów tej teorii. Od z górą dziesiątka lat 
temu wiemy, że skorupa ziemska nie jest 
całkowicie sztywna, lecz podlega ruchom. 
Dzięki tym powolnym ruchom dno oceanicz- 
ne stale się odnawia w strefie środoceanicz- 
nych grzbietów, .by zagłębić się z powrotem 
w rowach oceanicznych. Wielkie sztywne pły- 
ty litosfery przesuwając się powodują powsta- 
wanie łańcuchów górskich, dolin itd. Co to ma 
wspólnego z życiem? Otóż bardzo wiele. Po 
prostu, gdyby nie ruch wielkich płyt po stu czy 
więcej milionach lat wszystkie fragmenty sko- 
rupy ziemskiej wystające ponad powierzchnię 
wody uległyby „rozmyciu”,erozjiizniknęłyby 
w falach oceanu. Życie oczywiście nadal roz- 
wijałoby się tyle że w wodzie lecz niestety 
przez bardzo krótki okres czasu. W tych stre- 
fach oceanu gdzie dochodziłyby promienie 
słoneczne i tlen zabrakłoby z czasem soli 
mineralnych niezbędnych dla rozwoju ży- 
wych organizmów. Zostałyby „zjedzone”. Tak 
jak rola, by dać plon, musi być orana, skorupa 
Ziemi = aby mogło na niej istnieć życie — musi 
być „orana” przez potężne ruchy płyt litos- 
fery. 

I tu pojawia się pytanie=czy taka ruchliwość 
skorupy ma miejsce na innych planetach? Na 
tych planetach, które znamy (Układ Słonecz- 
ny) takich zjawisk, poza Ziemią nie zaobser- 
wowano. Więc może jednak jesteśmy samotni 
w kosmosie? 


Waldemar Parniewicz 
ul. Rataja 3/25 
10-201 Olsztyn 


OBÓZ 


Z KOSMITĄ 


Se Panie Redak- 
torze! Wracam właśnie. 
z pierwszego ogólnopol- 
skiego obozu sympatyków 
fantastyki naukowej i scien- 
ce-fiction, który zakończył 
się w Soczewce (woj. płoc- 
kie). Jestem oczarowana 
młodymi ludźmi, którzy tym 
się zajmują i cały wolny 
czas poświęcają społecznej 
klubowej działalności. Mi- 
łośnikom fantastyki z całe- 
go kraju przyszli z pomocą 
łódzcy harcerze i studenci 
z Jolą Kaczan i Markiem Ku- 
balą na czele, którzy pomo- 
gli w jego zorganizowaniu 
i udostępnieniu studenckie- 
go ośrodka we wspomnia- 
nej Soczewce. 

Uczestnicy obozu brali 
udział w wieczorze z „kos- 
mitą”, przeżyli „kosmicz- 
ne” porwanie, a na zakoń- 
czenie tygodniowego poby- 
tu bawili się na balu masko- 
wym. Obowiązywał na nim 


oczywiście „kosmiczny 
strój. 
Dużym powodzeniem 


wśród obozowiczów cieszy- 
ły się też dyskusje dotyczą- 
ce literatury fantastycznej, 
projekcje filmów o tej pro- 
blematyce i wystawa grafiki 
w stylu science-fiction. 
Obóz odwiedzili polscy pi- 
sarze parający się fantasty- 
ką: Andrzej Snerg Wiśniew- 
ski, Andrzej Krzepkowski 
i J.A. Zajdel. Przy wieczor- 
nych ogniskach rej wodzili 
członkowie łódzkiej grupy 
„„Zezowaty piskorz”. 

Warto przypomnieć, że 
w naszym kraju działają 24 
oddziały Ogólnopolskiego 
Klubu Fantastyki Naukowej 
i Science-fiction, a Zarząd 
Główny klubu mieści się 
w Warszawie przy ul. Kic- 
kiego 12. 

Roman Kuffel 
ul. Słodowa 2/63 
09-400 Płock 


włamania do k odziemnej. Ale nie będę z tego robił żadnej sprawy. 
Nie chcę, aby ss AŚ filmowych otaczało podejrzenie, że działają wśród 
nich złodzieje i włamywacze. Dlatego tym razem ci się upiekło, Waldek. 3 
To mówiąc dałem znak Bajeczce i Templerowi, że opuszczamy podziemie. 
Batura i jego pomocnicy mieli prawo pozostać, ponieważ znajdował się 
tutaj jeszcze sprzęt filmowy, kable i reflektory. „Ę RESg 
Gdy znaleźliśmy się na Rynku Starego Miasta, już zaczynało świtać, 
świeże powietrze otumaniło Bajeczkę i zaczęła głośno ziewać. RE 
— Pozwólcie, że was pożegnam — powiedziała. — Jestem okropnie śpiąca 
i pójdę się położyć w hotelu. Do zobaczenia panie Tomaszu — kiwnęła mi 
ręką. — Do zobaczenia, panie Moor — uśmiechnęła się do Templera. : 
Odeszła w stronę hotelu, a my ruszyliśmy nad brzeg jeziora, gdzie biegła 


uficzka prowadząca do ośrodka kempingowego. ; 
Koło przystani Templer i ja uścisnęliśmy sobie dłonie. cash 
— Powiedz Dianie — rzekłem mu przy rozstaniu — iż bardzo żałuję, że nie 


U wyjazd. |. Niestety, to nie była moja wina. 
e Wn: spała aż do południa — roześmiał się Templer. — 


Zaniepokojony pan Domini wpadnie do jej pokoju, odczyta list, który * 


ostawiła na stole i oczywiście nigdzie jej nie puści. Bo mamy już 
ar miejsca w samolocie. W południe odjeżdżamy SRR RAR) 
Warszawy, a potem samolotem do Londynu. Cieszę się, że cię pozn: y; 
Tomaszu. Dzięki tobie przeżyłem nareszcie prawdziwą deEARZ 
To mówiąc uścisnął mnie mocno i odszedł — szczupły, wyspo zach 
szatyn z radosnym uśmiechem na twarzy. Taki sam, jakiego tyl 


widziałem na filmie i myślę, że jeszcze nieraz zobaczę, przeżywającego 
dramatyczne wydarzenia. 

Wyznaję, że lubię oglądać takie filmy nawet, jeśli nie opowiadają prawdzi- 
wych historii. 


Otawrcie trzech cynowych sarkofagów książąt pomorskich, które znajdo- 
wały się w kościele w Słupsku wzbudziło w Polsce ogromną sensację. Cała 
niemal prasa donosiła szczegółowo o tym, jak wyglądały szczątki zwłok, 
ubranie, a nawet ozdoby i klejnoty zmarłej przed trzystu laty księżnej Anny 
Gryfitki de Groy, jej syna Ernesta oraz księżniczki Katarzyny Urszuli. 
W publikacjach prasowych ukazano ważące po 500 kilogramów, przepięk- 
nie przyozdobione sarkofagi, które poddano renowacji w warszawskiej 
pracowni Przedsiębiorstwa Konserwacji Zabytków. Biżuteria, znałeziona 
w trumnach, jak również zachowana odzież, znalazła się w słupskim 
muzeum. Można tam zobaczyć przepiękny, duży, złoty pierścień z brylan- 
tem i mniejszy pierścionek z 15 brylancikami, opaskę skórzaną łączoną ze 
złotem, dwie złote bransolety kunsztownej roboty, przedmioty o dużej 
wartości materialnej i zabytkowej. 

O otwarciu starej trumny w kościele w Iławie — nie napisano w prasie ani 
słowa. Nie przyjechali ani dziennikarze, ani fotoreporterzy. Bo też nie był to 
żaden cudownie zdobiony sarkofag, a zwykła blaszana trumna. Przy ich 


otwarciu, oprócz konserwatora wojewódzkiego i mnie, asystowali czterej 
specjaliści sprowadzeni z Warszawy oraz... Waldemar Batura. 


Zanim duży Robur z napisem Przedsiębiorstwa Konserwacji Zabytków 
zajechał w południe przed kościół iławski, dość długo czekałem na niego, 


spacerując po kościelnym wzgórzu. | wtedy to podszedł do mnie Waldemar 
Batura. 


— Nie odjeżdżasz wraz z ekipą filmową? — zdziwiłem się. 


— Owszem, ale dopiero wieczorem. Muszę dopilnować, aby dokładnie 
zebrano cały sprzęt — wyjaśnił. — I korzystając z okazji, że tu jeszcze 
pozostanę, chciałbym cię prosić, abym mógł wziąć udział w otwarciu starej 
trumny. Podobnie jak i ty, usiłowałem rozgryźć treść wiersza anonimowego 
poety, w tydzień po tobie, odnalazłem jego dom. Z początku myślałem, że 
ustalając nazwisko poety trafię na ślad nie odkrytego dotąd artysty i zarobię 
na ludowej twórczości, która jest teraz modna. Ale potem, jak wiesz, 
dostałem pracę w filmie zagranicznym, gdzie zarobiłem sporo grosza, 


© a także korzystając z okazji skupiłem po wsiach trochę starych mebli. Po 


odświeżeniu odprzedam je z dużym zyskiem. W sprawie złotej rękawicy 
pociągała mnie rywalizacja z tobą, chęć przekonania i siebie, i ciebie, że 
jestem lepszy, zdolniejszy, mam większy talent detektywistyczny. No cóż, 
nie udało mi się, choć byłem o krok od celu. 
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EQ, GDZIE SIĘ oj 
MAŁY ?! 


naszych uszu doszedł gniewny głos Waldemara Batury: 
D (0) — Chwaliliście się, że macie nie tylko silne mięśnie, ale potra- 
ficie otworzyć każdy zamek. A tymczasem nie możecie sobie 
poradzić ze zwykłą kłódką. 

— Najlepiej ją przepiłować — doradzał jeden z goryli. 

— O tak. | Samochodzik oskarży nas o włamanie — rozsierdził się Batura. — 
Tłumaczyłem wam, że nie wolno nam pozostawić żadnych śladów. Blasza- 
ną trumnę otworzymy metalową mechaniczną piłką. I potem trzeba będzie 
ją zalutować. Macie elektryczną lutownicę? 

— Oczywiście, mistrzu — stwierdził drugi z goryli. — Myśli pan, że w tej 
trumnie jest złota rękawica. 

— Tak przypuszczam — stwierdził Batura. — O ile wiem, w krypcie znajdują 
się dwie blaszane trumny. Jeśli dopisze wam szczęście, być może od razu 
w pierwszej znajdziemy złotą rękawicę. Inaczej trzeba będzie dobrać sięido 
drugiej trumny. No i co z tą kłódką? 

Nastała chwila ciszy, ktoś głośno sapnął, coś zgrzytnęło. 

— Nareszcie mistrzu — oświadczył radośnie pierwszy z goryli. — Otworzyła 
się. 

Wysunęliśmy nieco głowy zza muru i zobaczyliśmy, że Batura i jego 
pomocnicy otwierają ciężkie drzwi, zamykające boczną kryptę. Potem 
Batura wziął do ręki latarnię elektryczną i razem z gorylami zniknął nam 
z oczu. 

— Do stu tysięcy czar. Ow — wrzasnął Batura. — W krypcie jest tylko jedna 
trumna, a powinny być c wie. Na ziemi jest jeszcze ślad po drugiej trumnie. 


SPOKOJNIE: NIE KRYĆ. 
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Z GMNAATYKI 


A JA PRZEZ PANA 
NIE ODROBIŁEM 
GIMNASTYKI 


Zbigniew 
Nienacki 


— Atę, co tu jest, ktoś niedawno otwierał. Swieża cyna. Można powie- 
dzieć, że wczoraj ktoś zacynował wieko — stwierdził drugi z goryli. 

Pierwszy z goryli zawołał: 

— Atu, panie Batura, złota rękawica. Na ziemi leży. 

— Gdzie? Co? Jaka rękawica? — gorączkowo pytał Batura. 

Któryś z goryli zapewne podniósł z ziemi rękawicę i podał ją Baturze. 
Tamten z wściekłością rzucił ją na ziemię. 

— Do diabła! To nie jest złota rękawica, ale zwykła, skórzana rękawiczka, 
którą własnoręcznie pomalowałem na złoty kolor i kazałem podrzucić 
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W NASTĘPNYM NUMERZE 
ZNAJDZIECIE: 


© Reportaż o wielkiej wodzie pod Włocławkiem 


© Wspomnienia druha harcmistrza pt. „„Macius ze stare- 
go albumu” 


© Korespondencję z Bułgarii 


© Wiele innych ciekawych tekstów, a także Rzepa i ko- 
lejny odcinek Tytusa Romka i A Tomka, którzy mają 
coraz więcej przygód. Zapraszamy! 


Samochodzikowi do jego jachtu. On był tu przed nami i sprzątnął nam 
sprzed nosa złotą rękawicę... 

Długo czekałem na tę chwilę. Nawet w najśmielszych marzeniach nie 
przewidywałem, że będzie ona wypełniona tak zabawną treścią. Głośno 
parsknąłem śmiechem. Wziąłem pod rękę Bajeczkę i Templera i weszliśmy 
razem do krypty. Dwaj goryle aż oczy wytrzeszczyli ze zdumienia, bo przed 
godziną własnoręcznie załadowali mnie na „Lord Jima”. 

— Mylisz się — powiedziałem do Batury — jeszcze nie znalazłem złotej 
rękawicy. 

— Nie było jej w drugiej trumnie? — zapytał ze szczerą ciekawością, jak 
gdyby nic się nie stało: nie otworzył kłódki do zamkniętej krypty, nie 
usiłował mnie uwięzić... 

— Sprawa dziś się wyjaśni — odrzekłem. — Wczoraj wynieśliśsmy trumnę 
z krypty i pozostawiliśmy ją w bocznym pomieszczeniu obok zakrystii. 
Konserwator wojewódzki nie chciał otwierać trumny bez pomocy fachow- 
ców z PKZ-u. Przyjadą dopiero dzisiaj i otworzymy trumnę. 

— Tam musi być złota rękawica — stwierdził Batura. — Gustaw Kodrąb nie 
kłamał. 

— Ja też tak sądzę — kiwnąłem głową. — A teraz wynoście się z krypty 
i pozwólcie, że znowu ją zamknę. 

Z opuszczonymi głowami opuścili kryptę. Zatrzaskując na drzwiach 
zamek kłódki dorzuciłem: 

— Mam świadków — wskazałem Templera i Bajeczkę — że dokonaliście 


Dokończenie na str. 7 


